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Adres telegr.: Naprzód Kraków.

Dział inseratowy:
Kraków, Floryańska 55.
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Ceny ogłoszeń: Za miejsce wier­
sza petitem 20 h. Za miejsce wier­
sza petitem w Nadeałanem 60 h.

Z Klubu naszych posłów.
Z Wiednia piszą ram:
Na posiedzeniu Klubu polskich posłów so- 

cyalno-demokratycznych we wtorek dnia 12 
b. do . uchwalono — po szczegółowem rozpa 
trzem u rozmiarów bezrobocia w kraju naszym — 
wydelegować posłów tow. D a s z y ń s k i e g o  i 
dra D i a t n a n d a  do prezydenta ministrów br. 
S tirgkha z żądaniem stanowczego przygotowa­
nia i rozpoczęcia budowli rządowych, przyrze­
czonych już naszemu krajowi p r z e d  r o k i e m !  
W  związku z dążnością zapobieżenia bezrobo 
ciu uchwalono wysłać delegacyę, a to tow.: 
K l e m e n s i e w i c z a ,  L i e b e r m a n a  i Mo- 
r a c z e w s k i e g o  do ministra kolei z żądaniem

przyśpieszenia budowy kolei lokalnych w kraju.
Wykonując uchwałę Klubu udali się tow. 

K l e m e n s i e w i c z ,  L i e b e r m a n  i M o r a  
c z e w s k i  do ministra kolei. Tow. M o r a c z e w -  
s k i  przedstawił konieczność jaknajśpieszniej- 
szego zaczęcia budowy kolei W i e l i c z k a  — 
M y ś l e n i c e — M s z a n a  i linsi P r z e m y ś l  — 
B r z o z ó w  — K r o s n o .  Nie zainteresowani ani 
materyainie, aai politycznie w budowie tej iub 
owej linii kolejowej, przedstawiamy zupelaie 
bezstronnie inteTes ogólny krajowy, który do 
maga się, aby wielkie połacie kraju, nie posia 
dające dotąd kolei, włączone zostały w bardzo 
i tak w na-zyrn kraju rzadką sieć kolejową. Je­
żeli rząd stoi na stanowisku, że z przeznaczo­
nych 236 milionów koron na Galicyę przezna­
cza zaledwo 40 milionów —  to należy zważyć, 
że oprócz 236 milionów wyda Austrya jeszcze 
90 milionów na koleje bośniackie, na które Ga- 
licya płacić musi, me mając z nich najmniej­

szej korzyści! Jako rekompensatę za koleje bo­
śniackie d o m a g a m y  s i ę  j a k n a j w y d a t -  
n i e j s z e j  b u d o w y  k o l e i  w k r a j u  i spra­
wy tej ani na chwilę nie spuścimy z okal

Minister oświadczył, źe kolej W i e l i c z k a  — 
M s z a n a  objęta jest bezsprzecznie najbliższym 
planem budowy, jak również bolej Brzozów — 
Krosno. Natomiast linię Przemyśl — Brzozów od 
sunie się na dalszy plan. Zapewniona jest usta 
wą budowa Jasło — Żmigród. Jasło — Dębi­
ca, Buczkowce — Łodygowice i jedna z kolei we 
wschodniej części kraju: albo Podhajce— Wi 
śniowczyk, albo Kołomyja — Kossów przyjdą w 
pierwszym pięcioletnim okresie do wykonania.

Co do innych projektowanych lśnij, jak Rze 
szów — Kolbuszowa — Nisko, Sącz — Szczawni­
ca — Nowy Targ, Złoczów — Sassów nie jest je­
szcze ustalone, w którym okresie przyjdą do 
budowy.

Co do linii Przemyśl —  Brzozów zasłaniał się 
minister wielkimi kosztami i budową kanałów.

Posłowie nasi zbijali twierdzenia ministra.
Poseł L i e b e r m a n  wykazywał pewność ren­

towności linii Przemyśl —  Brzozów —  Krosno w 
przeciwieństwie do rentowności odnogi Brzo­
z ów—  Krosno.

Poseł K l e m e n s i e w i c z  wymownie przed­
stawiał rentowność linii W i e l i c z k a  — M s z a ­
na. Wskazując zarazem na ustawiczne zwleka­
n e  i n i e s z c z e r e  starania rządu o przyśpie­
szenie budowy tej linii.

Odnośnie do kaoałów wykazał poseł Mora- 
czewski całą nicość argumentów posłów z al­
pejskich krajów. Kanałów się nie buduje, a dla­
tego, że się budowy kanałów domagamy, ma­
my nie mieć kolei, jest to postawienie logiki 
na głowie!

W obronie sallnarzy.

Posłowie K l e m e n s i e w i c z  i M o r a c z e w -  
sk i  udali się do szefa sekcyi dra M a r k a ,  a 
następnie radcy ministeryalnego H u n k i ,  przed­
kładając im c y f r o w o  uzasadnione pokrzyw­
dzenia galicyjskich robotników salinarnych Drzy 
szeregowaniu ich w drugim szemacie płac. Z do­
piero co wydanych publikacyj ministerstwa 
skarbu wynika, że z fc ń rid roku 1910 było 
w galicyjskich salinach 400 robotników w I I  
szemacie, podczas gdy systemuowanych miejsc 
w II szemacie płac było 7 00 ! Galicyjscy r o ­
b o t n i c y  s a l i n a r n i  zostali przeto p o k r z y ­
w d z e n i  p r z e z  n i e w y k o n a n i e  r o z p o ­
r z ą d z e n i a  m i n i s t e r s t w a  s k a r b u  o 
90 000  k o r o n  r o c z n i e !  W  alpejskich sali­
nach na 800 systemizowanych w II szemacie 
obsadzono 750, przez co pokrzywdzenie Galicyi 
tem jaskrawiej się odbija!

Ani profesyonistów, ani starszych robotni­
ków, ani nawet pisarzy nie wciągnięto do II 
szematu. Posłowie domagają się naprawienia 
tej krzywdy. Cieśle i stolarze z W i e l i c z k i ,  
K a ł u s z a  i innych salin powinni być przenie­
sieni do II szematu. Zarząd saliny w Ł a  u c z y ­
ni  e pierwotnie zamierzył naprawić wyrządzo­
ną krzywdę, ale po dwóch miesiącach widocz­
nie na rozkaz z góry, odbiera robotnikom wy­
płacone zarobki. Również sprawa p sarzy sali­
narnych domaga się uregulowania, gdyż utwo­
rzenie 17 posad pomocników rachunkowych zu- 
pełaie nie ustaliło położenia przeszło 30 pisa­
rzy, regulacyą nie objętych. Zarządzony przez 
ministerstwo 10 godzinny dzień roboczy dla stró­
żów salinarnych (na mocy ustawy górniczej) nie 
został przeprowadzony w salinach, gdyż prze-
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poczem ceremonia się kończy. Cesarz jegomość 
zwalnia swych poddanych od przysięgi na wier­
ność, wstaje ze swego cesarskiego siedziska 
i sadza na niem syna. I wszyscy obec u płaczą 
podczas tego. Teraz opuszcza cesarz jegomość 
wraz z królem komnatę tronową i powraca do 
domku w ogrodzie.

A  gdy już są sami we dwóch w zielonej ko­
mnacie, śmieje się cesarz jegomość serdecznie 
i mówi do króla Filipa, który ma twarz zawsze 
posępną:

— Widzieliście, panie synu, jak niewiele trze­
ba, by wzru-zyć do łez tych poczciwych głup­
ców? —  A  mówiąc to, dławi się od śmiechu — 
Oto istny potok łez! A  ten gruby Maes beczał 
jak cielę. Ty sam czyniłeś wrażenie, jak gdy­
byś był wzruszony, lecz jeszcze nie dosyć. 
Wszystko to rzeczywista komedya, jednakowoż 
lud jej potrzebuje. Mój panie synu, zali ko­
chanki nasze nie te są nam najmilsze, które są 
zarazem najdroższe? Podobnie jest i z ludem. 
Im więcej każemy mu płacić, tem bardziej on 
nas miłuje. Cierpiałem w Niemczech reformacyę, 
lecz w Niderlandach tępiłem ją srogo. Gdyby 
niemieccy książęta byli katolikami, to ja bym 
się stał luteraninem i skonfiskowałbym ich do­
bra. Oni wierzą w moją katolicką gorliwość 
i płaczą, że ich opuszczam. W  Niderlandach 
wytępiono z mego rozkazu pięćdziesiąt tysięcy 
najdzielniejszych mężów i najpiękniejszych dziew­
cząt oskarżonych o herezyę. Ja odchodzę, a oni 
za mną płaczą.
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Są tam przygotowane trzy siedziska. Cesarz 
jegomość zajmuje stojące pośrodku, najbogatsze 
z pośród trzech i cesarską koroną przyozdo­
bione. Król Filip siada obok niego, a trzecie 
przeznaczone jest dla królowej. Po prawicy i le­
wicy owego wzniesienia, na którem stoją trony, 
siedzą na ławach, kobiercami zaścielonych, w czer­
wone szaty odziani mężowie, którzy jagnię ze 
złota noszą na piersiach. Za nimi stoją wyró­
żniające się dumą osoby, zapewne książęta to 
i wielcy panowie. Za tymi w głębi sali siedzi 
na gołych ławach gromadka mężów, w skro­
mne wełniane szaty przyodzianych. Słyszę, jak 
ci ostatni między sobą szepcą, iż cała ta pompa 
ich się to kosztem zawsze odbywa i dlatego też 
ich na szarym końcu sadzają. Gdy najjaśniej­
szy pan wszedł do sali, podnieśli się z ław obe­
cni, lecz on usiadłszy dał wszystkim znak, by 
poszli za jego przykładem. Jakiś starszy mąż 
poczyna mówić długo i szeroko o pedagrze, 
a potem pani, siedząca obok cesarza, podaje mu 
zwój pergamin. Cesarz odczytuje zeń cichym,

stłumionym głosem i często pokaszlując, co na­
stępuje:

„W iele odbyłem podróży do Hiszpanii, do Ita­
lii, do Niderlandów, do Anglii i Afryki, a wszy­
stko to gwoli większej chwale boskiej i gwoli 
sławie mego oręża i dla dobra mych ludów".

ł  mówi dalej, częścią odczytując, jeszcze długo 
i szeroko o tem, że jest już slaby i znużony 
i przeto pragnie złożyć w ręce swego syna ko­
ronę hiszpańską i wszystkie hrabstwa, księstwa 
i margrabstwa. pod jego dotąd pozostające rzą­
dami. Poczem płacze, a wszyscy obecni płaczą 
wraz z nim.

Król Filip zaś powstaje z tronu i pada przed 
ojcem na kolana:

—  Najjaśniejszy panie —  rzecze —  jakoż to 
mam brać koronę z rąk waszych, gdy wy dość 
jeszcze sił macie do jej dźwigania.

Poczem mówi mu cesarz do ucha, ażeby prze­
mówił życzliwie do tych, co siedzą na ławach, 
przykrytych kobietcami.

Na to zwraca się do nich król Filip i prze­
mawia tak głosem mzędowym i oschłym:

— Rozumiem dobrze mowę francuską, wsze­
lako nie tyle, ażebym w onej mówił do was. 
P izelo też o woli mej powie wam biskup z Arra- 
su> j pg °  mość Granwella.

—  Żle mówicie, mój panie synu — rzecze doń 
cesarz jegomość.

I zaiste całe zgromadzenie szemrać poczyna, 
widząc młodego króla tak dumnym i nieprzy­
stępnym. Do króla mówi jeszcze jej mość kró­
lowa i pewien stary, biegły w naukach mąż,
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prowadzić się nie da, zamiast tego należy wpro­
wadzić 8 godzinną szychtę.

Posłowie poruszyli sprawę mieszkań w Dro­
hobyczu i Kałuszu, sprawę protekcyj przy sy- 
stemizowaaiu robotników i wyczekiwanie lata­
mi robotników niestałych na systemizacyę.

Zaś poseł Klemensiewicz przedstawił i omó­
wił dokładnie fatalną, krzywdzącą zarówno 
skarb, jak górników —  gospodaikę w salinach 
wielickich.

W sprawie zapomóg dla rezerw istów.
Korzystając z pobytu namiestnika dra Bo- 

b r z y ń s k i e g o  w Wiedniu zwrócił poseł K le  
m e n s i e w i c z  nwagę jego na niesłychanie po­
wolne funkcyonowanie k o m i s y i  za porno 
g o w e j  w e  L w o w i e .  Nie dość, że miesiąca­
mi trzeba czekać na tych m zernych kilka ko­
ron, jeszcze komisya s a m o w o l n i e  obcięła 
zupełnie zapomogi na mieszkanie I

Obok kilku drobniejszej wagi życzeń co do 
wyborów gminnych, przedstawił tow. Klemen 
siewicz sprawę budowy szkół, a speoyalnie po­
krzywdzenie ludności w S y g n e c z o w i e  pod 
Wieliczką z powodu przeciągania załatwienia 
rekursów, wnoszonych przez obszarnika p r z e ­
c i w k o  budowie tej szkoły.

P. namiestnik przyrzekł rozpatrzeć i jaknaj- 
śpieszniej załatwić podniesione życzenia.

Szczegółowe sprawozdanie z tej 4 godzinnej 
audyencyi przedstawią posłowie na wiecu gór­
ników w W i e l i c z c e  w sobotę 22 b. m.

Nieudała misja ks. Hohenlohego.
Wyjazd ks. Hohenlobego z listem cesarza do 

Petersburga z a p o w i e d z i a n o  półurzędownie 
w „Fremdenblacie*, jako wydarzenie o wielkiem 
znaczeniu politycznem. Wskazywano na to, że 
misya ta ma na celu przywrócenie normalnych 
stosunków między Austryą a Rosyą, szwanku­
jących od czasu aneksyi Bośni; wskazywano, 
że właściwie niema o co się gniewać wobec te 
go, że kwestya bałkańska zbliża się do rozwią­
zania w ten sposób, że ani interesa, ani „pre 
stige“ Austryi lub Rosyi nie zostają narażone. 
W poniedziałek 10 boa. wrócił posłaniec z Peters­
burga, a dopiero we czwartek przyniósł „Fretn- 
denblatt* wyjaśnienie o celu i wyniku jego tnisyi.

Artykuł teu w zupełności potwierdza nasze 
doniesienie, że list cesarza zawierał tylko alu- 
zye do wzajemnych stosunków dynastyczno 
dworskich, bez żadnej przymieszki politycznej, 
szczególnie bez takiej, która stałaby w związku 
z obecnem przesileniem i jego następstwem, tj. 
obustronnemi przygotowaniami w o j e n n e m u  
Stwierdzając ten stan rzeczy, odgrywa „Frem 
denblatt* w dalszym cągu artykułu rolę lisa, 
dla którego winogrona były za kwaśne. O Bsł 
kan, powiada półurzędowiec, nie mają się Ro- 
sya i Austrya co spierać, ponieważ państwa 
bałkańskie po uporaniu s ę z Turcyą stały się 
tak samodzielne, że niczyjej opiekł nie potrze 
bują, będąc w możności same dbać o swój roz­
wój polityczny, ekonomiczay i kulturalny. Wo­
bec tego stanu rzeczy znikł jedyny powód do 
nieporozumień, a Rosya i Austrya mogą odtąd 
żyć w zgodzie.

Te wywody półurzędowe byłyby może świa­
dectwem cbęci pokojowych tych kół, ale świad 
czą o zupełnem niezrozumieniu sytuacyi, albo 
o przymykaniu oczu wobeco czywistych faktów. 
Przedewszystkiem uderza okoliczność, że na 
stępca tronu, który wywiera tak silny wpływ 
na politykę zagraniczną i na sprawy wojskowe, 
właśnie w czasie rozgrywania się próby poje­
dnania się z Rosyą wyjechał z Wiednia na wy­
cieczkę do Drezna. Fakt ten zwrócił na siebie 
tem większą uwagę, ile że akurat w tym tygo­
dniu umarł kardynał Nagi, co do którego było 
notorycznem, że następca tronu i jego małżonka 
są jego szczególnymi zwolennikami. Ani następca 
tronu, ani księżna Hobenberg nie byli na jego 
pogrzebie, co wskazuje na to, że między mmi, 
a temi kolami, z których in cyaty wy wyszedł 
list cesarza do cara, panuje co do tego punktu 
różnica zdań w tym stopniu, że arc. Franciszek 
Ferdynand usunął się z Wiednia.

Słusznie, czy niesłusznie uchodzi następca tro­
nu za głowę party i wojennej, której celem jest 
rozeg-anie teraz partyi z R nyą. A  przebieg wy 
padków przyznaje racyę ich zapatrywaniu, że 
Rosya nie chce zgody z Austryą, że dąży do 
jej upokorzenia. Jeżeli półurzędownie odmawia 
się listowi cesarza wszelkiego znaczenia polity 
c?nego, sprowadzając jego znaczenie do zwy­
kłej formalności dworskiej; jeżeli półurzędowni<- 
kładzie się nacisk na to, że Austrya niczego dla 
siebie na Bałkanie nie chce; jeżeli wprost prosi 
się Rosyę, aby także wyrzekła się egoistycznych 
celów na Bałkanie —  wszystko to w kazuje na 
to, że koła miarodajne, a więc cesarz i minister 
spraw zagrani 'znych, chciały za każdą cenę usu 
nąć jedyne, kh zdaniem, źródło zatargu.

A rezultat tych usiłowań? Rezultaty są co- 
dzień widoczne: Rosya nie zgadza się z Austryą 
co do Albanii, a więc ma nadal egoistyczne cele, 
w tym wypadku wychodzące na korzyść Czar­
nogóry ; Rosya krępuje swobodę ruchów Rumu­
nii, a więc bezpośrednio działa na korzyść Buł 
garyi wbrew interesom Austryi oświadczającej 
się za Rumunią; Rosya wbrew Austryi i trój 
przymierzu grozi Turcyi represyami, o esem 
świadczy artykuł „Now. Wrernia* o możliwości 
bombardowania Konstantynopola. Z tych danych 
wynika, że Rosya nie podziela poglądu Austryi, 
że oba państwa nie mają już czego szukać na 
Bałkanie, zaczem znikły powody ich nieporozu 
mień; nie mówiąc już o różnicach panujących 
między niemi na wielu innych punktach.

Wiadomo ogólnie, jak Rosya odnosi się do 
czysto austryackiej sprawy południowej Słowiań 
szczyzny i jakie są jej aspiraeye na Galicyę 
wschodnią. Prasa rosyjska i „Towarzystwo sło 
wiańskie* nie wypuszczają Chorwatów, Bośni i 
Rusinów ze swej „opieki* a sfery miarodajne, 
bo sam car, pochwala tę opiekę, czego najlep 
szym dowodem jest telegram jego do generała- 
przewodniczącego „Towarzystwa słowiańskiego*. 
To są obok Bałkanu także punkta sporne mię 
dzy Austryą a Rosyą, a dla Austryi tem wa­
żniejsze, ileże wkraczają w dziedzinę jej polity­
ki wewnętrznej, a więc sprawy tak przynaj­
mniej drażliwej jak polityka zewnętrzna.

Obok tych widocznych dowodów nieudania 
się misyi pokojowej jest jeszcze jeden, który 
stanowczo potwierdza fiasko tej misyi. Giyb> 
bowiem ta misya, która zdaniem półurzędowego 
organu miała cel polityczny, była przyniosła 
zamierzony rezultat, byłby się on dał natych­
miast odczuć w formie częściowego bodaj roz 
brojenia. Jak jednak widzimy, nie słychać o ża­
dnych w tym kierunku przygotowaniach; me 
słychać nic o rozpuszczeniu trzymanych od li­
stopada rekrutów; przeciwnie słychać, że w tych 
dniach ma się zebrać wspólna rada ministrów 
dla obmyślenia sposobu pokrycia n o w y c h  
w y d a t k ó w  w o j s k o w y c h .  Ta okoliczność 
powinna wystarczyć dla scharakteryzowania sy 
tuacyi, która, zamiast poprawić się, jeszcze się 
pogorszyła. Nie ulega bowiem wątpliwości, że 
Rosya będzie uważała próbę zbliżenia się Au 
stryi za dowód jej słabości i z tem większą 
forsą będzie robiła swe przygotowania. Rozu 
mie się, że Austrya będzie musiała do tego za 
stosować się tj. będzie musiała do tego zasto 
sować się tj. będzie musiała również silniej się 
zbroić, a do czego takie przygotowania mogą 
doprowadzić, łatwo się domyśleć.

Artykuł Sir. Tarnowskiego.
Z artykułu prezesa Akademii UmHę'noś ń hr. 

Stanisława T a r n o ws k i e g o  p. t.: „1863 — 1913“ , 
wydrukowanego na czele ostatniego zeszytu 
„Przeglądu polskiego* i przedrukowanego ró­
wnież na naczelne® miejscu przez „Czas* w 
Nrze 75, podajemy tu dosłownie — bez komenta 
rzy— następujące, najbardziej znamienne ustępy : 

„Tak: to trwa od lat plęcfudziasięt i to wy­
daje swoje skutki — to nas, Polaków, psu;e i 
zmeprawia. My dziś nie jesteśmy tacy, jak by 
liśmy przed pół wiekiem. Pod wpływam rosyj­
skiego radykalizmu i  anarchizmu ubożsi łączą  
się w rozbójnicze bandy; pod wpływem rosyjskiej 
szkoły, literatury, prasy, wykształceńsi i  zamo­

żniejsi tracą nietylko wiarę, ale sumienie, nie 
rozeznają złeg ),od  dobrego; po poi ku mówią 
(a zapewne łudzą s ę, że po polsku czują), ale 
już po rosyjsku myślą, dusze mają na ipsute, 
zakażone tym zabó.e ytn pierwiastkę®. S j zaś 
i tacy — ufamy, że dotąd nieliczni — których 
ten „wpływ rosyjski ua duszę polską®, iak go 
świeżo opisał i uaswai prof. Zdzmcbowski, tak 
opanował, że mu się netylso me broną, ale go 
przyjmują z upodobaniem, z radością, którzy 
Pohką pomiatają i gardzą, a Rosyę zaczynają 
kochać, w mej wiJzą przyszłość św.ata i jakąś 
niby „nieskończoność dobrego*, równ e aieo<re- 
śtoną, jak niedorzeczną, jak nieprawdziwą i bln- 
źnierczą. ,

„To już ostatni stopień zepsucia: to symptom 
rozkładu duszy i sumienia, duszy poiskiej, i 
sumienia ludzkiego, o chrześcijańskim jut nie 
mówiąc.

„Do tegośmy doszli przez te lat piąćdziesiąt — 
a cokolwiek oai robią, my zaprzeczyć i zataić 
sobie nie możemy, żeśmy im dali sposobauść 
wybuchem powstań® bez waruuków zwycięstwa.

„Z tego nauka, że nie dość jest ojczyznę ko­
chać bardzo, trzeba ją kochać mądize; nie dość 
dobrze czuć, trzeba myśleć i działać roztropnie. 
Scrzedz się na przyszłość tych błędów, które 
w przeszłości pomściły się na naszej sprawie 
tak strasznie, strzeds się tych tajuych spisków, 
tych władz niewiadomych i nieodpowiedzialnych, 
tych organizacyj, które się wymykają z rąk 
swoich założycieli i kierowników i wybuchają 
bez ich woii, nieraz wbrew ica wolu Strzedz 
się haseł, trafiających do serc, a rzucanych na 
własną rękę — nie na własną odpowiedzialność 
— przez zakrytych, a choćby nawet Jawnych dy­
ktatorów.

„Jaka nas przyszłość czeka? B ó g  j e d e n  
wi  e. Ale nasza sprawa skończoną me jest i może 
się skończyć lepiej, albo gorzej. Ś. p. kardynał 
Dunajewski mawiał, że Bug widocznie chce nas 
mieć, chce z nas jeszcze coś zrobić, kiedy nam 
dał tyle przetrzymać, a przy ży.uu utrzymał.

„Tylko my Mu nia przeszkadzajmy. Przeszkodzić 
zaś możemy dwoma sposobam i: jeden, to nieba­
czne porywy, wiodąca me do eeiu, ale od nie­
go —  drugi, to złe w nas, to zepsucie, to pol­
skie winy i występki, które rosyjskim dorównać 
nie zdołają, ale w rachunek także iść muszą i 
obniżają, spychają na doł tę szalę sprawiedli­
wości, ua której się waży nasza sprawa i nasza 
przyszłość*.

** *
Aby sapobledz nieporozumieniom, zaznaczamy 

wyraźuie, że powyższy artykuł hr. Tarnowskie­
go przedrukował śrny nie z „Szopki1* Boya, lecz 
z „Czasu*, gdzie się ukazał z podpisem autora.

Sprawy parlamentarne.
W iedeń, 16 lutego.

Opieka mieszkaniowa.
Subkomitet komisyi drożyżmanej dla sprawy o- 

pieki mieszkaniowej odbył w piątek posiedzenie. 
Na porządku dziennym znajdował się wniosek po­
sła Adolfa Gr o s s a  o ustawodawcze upoważnie­
nie rządu do zaniechania cofa ęcia udogodnień kon- 
wersyjaych w wypadkach podwyższenia sttpy pro­
centowej przez Kasy oszczędności i inne zakłady 
hipoteczue.

Poseł dr A d o lf Gross przedstaw ił, że  w p łynęły  
dw ie petycye w  tej m ateryi, a m ianow icie petycya 
„centrali dla re form y m eszkau iow ej* i  petycya 
„ogó ln ego  zw iązku  niem ieckich stow arzyszeń  za ­
robkowo gospodarczych*.

Subkomitet wybrał referentem pos. Adolfa Grossa 
i upoważnił go do porozumienia się z rządem.

sfdra . 4 wttił
Pragmatyka dla nauczycieli szkćt średnich, j

Subkomitet dla p agm atyki nauczycielskiej obra­
dował nad przedłożeniem rządowern, które refero­
wał poseł Ketneter. Podczas obrad omawiano sto­
sunki nauczycieli państwowych i potrzeby stanu 
nauczycielskiego i szkoły. Udało się wygotować 
projekt który będzie przedłożony komisyi dla spraw 
urzędników państwowych.
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Zaostrzenie się sytuacyi.
Z dwóch centrów polityki europejskiej: z Wie 

dnia i Petersburga przychodzą wiadomości o 
zaostrzeniu się sytuacyi. W  wiedeńskich kołach 
urzędowych nie robią już tajemnicy z tego, że 
sprawa albańska i zatarg rumuńsko-bułgarski 
są temi przyczynami, któ^e mogą najsnadniej 
wywołać zatarg z Rosyą. Świadczy o tem enun 
cyacya półurzędowej „Wiener Allg. Ztg“ , która 
potępia „N. fr. Pressa* za jej „bagatelizowanie 
sprawy albfńskiej*, podnosząc, ża takie głosy 
mogą zagranicą tłómaczyć jako dowód słabości 
Austiyi. Sytuacya jest zdaniem tego półurzędo- 
wca p o u u r ą, ponieważ Austrya nia może zgo­
dzić się na dalsze przewlekanie sprawy. Jako 
dalszy dowód zaostrzenia się przesilenia można 
uważać rozpowszechnioną w sobotę w Wiedniu 
pogłoskę, że z a r z ą d z e n i a  w o j s k o w e m a  
j ą  z o s t a ć  r o z s z e r z o n e .

Odnośnie do sporu albańskiego podnosi zno- 
wd głowę S e r b i a .  Półurzędowa „Satnouprava* 
pisze, że państwa bałkr.ń kia nie pozwolą na 
rozwiązanie żadnej kwes!yi bałkańskiej bez ich 
woli, przyczem wyraźnie wskazuje na Skntari, 
które musi przepaść Czarnogórze. Pewność t» 
opiera się najwidoczniej na otrzymaniu przyrze­
czenia pomocy z zewnątrz, naturalnie tylko z 
R o s y  i. Wogóle pisma rosyjskie pomisyiHohen 
lohego występują o wiele agresywniej, a „Niw.  
Wrenra* otwarcie pisze, że z chwi!ą, gdy Aa 
glia uderzy na N emcy, rozpocznie się też woj­
na austryacko rosyjska.

Zatarg rumuńsko-bułgarski doszedł do roz 
strzvg»jącego momentu. W Wiedniu są zdania, 
że Rumunia niebawem przysłąpi do obsadzenia 
Sylśstryi; zaś post ł rurnoń ki w Berlinie oś w iad 
czył, że sytuacya w ostatnich dniach ba>d«>się 
zaostrzyła i że Rumunia ze względu na wzbu 
rżenie w kraju długo już na odpowiedź Bułga 
ryi czekać nie będzie Sporem tym zajmowała 
się też w p:ątek londyńska konfereucya amba 
sadorów, która znalazła jedną drogę, mianowi­
cie radę o zachowanie umiarkowania.

Na terenie wojny w ostatnich dwóch dniach 
nic rozstrzygającego nie zaszło. Bułgarzy twier­
dzą, że przejęli telegram komendanta Adrynno 
poia donoszący, że twierdza ma już tylko na 5 dni 
żywność i wobec tego postanowili przypuścić 
szturm generalny.

Telegramy z poniedziałku 17 lutego.

Nowe propozycje pokojowe.
Paryż. „Echo de Paris8 donosi, że Hdkki pa­

sza ma polecenie zaproponować w Londynie na 
stępujące rozwiązanie: Porta odstąpiłaby pań 
stwom związkowym cały obszar turecki aż do 
linii Midia Enos. A d r y a n o p o l  p o z o s t a ł b y  
n i e z a w i s ł ą  g m i n ą  m u z u ł m a ń s k ą .  Ta 
propozycya me wydaje się wprawdzie prakty­
czną, jednakże kilka mocarstw wolałoby takie 
rozwiązanie, jak przedłużenie wojny.

Sprawozdania tureckie.
Konstantynopol. Urzędowe sprawozdanie wojen 

ne z OiHgiaj opiewa: W Adryanopclo sytuacya 
jest wciąż niespoko na. Na linii Czataldża nasze 
przednie straże zajmują się wzmocnieniem zdoby 
tych roiwcyj P >d Bulair nic się nie zmieniło.

Konstantynopol. „Tann8 twierdzi, że tureckie 
wojska nnją jeszcze żywności na 40 dni.

Jak zatonął pancernik turecki.
Sofia. Turecki krążownik pancerny „ A s m  i Tew- 

fik“ , pod którego ochroną usłowali Turcy wylą­
dować pod Pudimą na wybrzeżu morza Czarnego, 
wpadł w piątek na minę założoną przez Bułga­
rów, odniósł ciężkie uszkodzenia i rozbił się. Ar 
maty bułgarskie zniszczyły okręt zupełnie i zato 
piły go.

Jeden z tureckich okrętów transportowych, któ 
ry służył Turkom przy lądowania pod Siarko, 
poszedł na dno wraz z zsłogą wekotek strzałów

bułgarskiej aityleryi o 4 kim. na południe od tej
miejscowości.

0 oclronę obcych w Adryanopolu.
Konstantynopol. Co się tyczy projektu Bułga­

rów, aby cudzoziemcom w Adryanopolu pozwo­
lić udać się na Karagacz w obrębie limj buł 
garskicb, w tureckich kołach informowanych 
podnoszą, te Porta ze względów militarnych 
nie nr>że się na to zgodzić i wolałaby ich wy­
słać do Konstantynopola, aby zostali na ziemi 
otomańskiej. Dyplomatyczne koła godzą się na 
to zapatrywanie.

Zatarg rumuńsko-bułgarski.
Sofia. Z kompetentnej strony słyehać, że Danew 

wręczył rumuńskiemu posłowi Gbika kootrprojekt 
bułgarski, który wprawdzie nie odpowiada wszy­
stkim żądaniom rumuńskim, lecz pod pewnym 
względem idzie naprzeciw nich; ponadto zawiera 
życzenie, by przyspieszyć rokowania. Oczekują 
oświadczenia Rumunii. Gdyby ono wbrew ocseki 
waniom Bułgaryi wypadło nieprzychylnie, bułgar­
ski rząd zamyśla odwołać się do interwencyi mo­
carstw.

Przegląd polityczny.
Ustąpienie prezydenta Fallićres’a. W pałacu Eli­

zejskim odnyła się w sobotę ostatnia rada mini 
s‘rów pod przewodnictwem Fallieres’a. Prezydent 
ministrów Briand wygłos ł przemowę, w której 
imieniem narodu wyraził ustępującemu prezyden­
towi wdzięczność za kier' wanie losami państwa 
w soosób bezstronny. FalUercs podziękował i o- 
świadczył, że teraz po spełnieniu obowiązku zno­
wu staje do szeregu jako zwykły obywatel.

Przegląd społeczny.
Z org8nizacyi kolejarzy. Do dnia 10 marca b. r. 

mają być przeprowadzone wybory mężów za 
ufania kolejarzy do Zakładu ubezpieczeń od 
wypadków. O ganlzacya centralna postawiła we 
wszystkich dyrekcyaeh własnych kandydatów, 
a między nimi w dyrekcyi krakowskiej tow. Lu  
d w i k a  B a r t o n i c z k a ,  ofieyanta z Nowego 
Sącza, jako delegata, a W i k t o r a  S k a m r a  
ta,  mistrza wozowego z Tarnowa, jako zastęp 
cę. Dowiadujemy się jednak, że w pewnych gru­
pach zorganizowanych kolejarzy istnieje zamiar 
wysunięcia innej kandydatury, w czetn odgry­
wają rolę względy czysto osobiste.

Zwracamy uwagę na niebezpieczeństwo takie­
go eksperymentu, gdvż przy tych wyborach de­
cyduje względna ilość i z rozbicia głosów mo­
głaby tyiko skorzystać jakaś dyrekcyjna kan­
dydatura.

Dlatego wzywamy wszystkich kolejarzy, aby 
oddali swe głosy tylko na kandydatów posta 
wionych przez organizacyę, aby nie kierowali 
się osobistemu syuipatyami, gdyż to tylko szko­
dę ogółowi kolejarzy i organizacyi może przy­
nieść.

K R O N I K A .
Poniedziałek 17 lutego.

Howlny Krakowskie
Przyłączanie Podgórza do Krakowa. Na odbytem 

w sobotę po połuda u posied eniu wspólaem de­
legaci j Rad miejskich Krakowa i Podgórza został 
po 5 godzinnych obradach z a w a r t y  o s t a t e ­
c z n y  uk ł a d  co do p r z y ł ą c z e n i a  P o d g ó  
r z a  do  K r a k o wa .  Będzie on przedłożony obu 
Radom miejskim do zatwierdzenia i wniesiony na 
najbliższej sesyi sejmu, prawdopodobnie więc już

od 1 stycznia 1914 Podgórze będzie wcielone do 
Wielkiego Krakowa.

W sprawie g m i n n e j  r e f o r m y  w y b o r c z e j  
złożył na sobotniem posiedzeniu współaem dr L e o  
oświadczenie, że zobowiązuje się(?l) ją przepro­
wadzić najdalej za rok (II) po przyłączeniu Pod- 
gór»a I

Recenzyę teatra lną  z braku miejsca odkładamy
do nas»ei>neg« nurmru.

Porządek dzienny poniedziałkowego posiedzenia 
Rady miasta obejmuie następujące sprawy: 1) Prze­
jęcie na utrzymanie gminy zakładu wychowaw­
czego dla bezdomnych chłopców, 2) wprowadze­
nie p r y  sądzie powiatowym cywilnym w Krako­
wie instytncyi zawodowego opiekuna do sprawo­
wania opieki zawodowej nad dziećmi ubogiemi, 
pnynależnemi do Krakowa lub w Krakowie za­
mieszkałem!, 3) sprawy końce syj ssynkarskich, 4) 
zmiana postanowień w sprzedaży psreel z g un- 
tów pofortecznych, 5) przyznanie dodatku u zę- 
dnikom kari* eliryjnym, 6) zmiany w etacie służby 
tnie skiej, 7) sprawozdanie archiwum aktów m. 
Krakowa, 8) oddanie dostawy zaprzęgów miej- 
saieb, 9) otwarcie nowych ulic w Nowej Wsi, 10) 
u tanowienie lrnij regulacyjnych, 11) wybór dele­
gatów do komisyi dla popierania przemysłu, do 
kolei kocmyrzowskiej i do Rady szkolnej okręgo­
wej, 12) sprawy poufne.

Rada miasta Podgórza uchwaliła na posiedzeniu 
z d >ia 13 bm. przystąpić w charakterze członka 
założyciela do St«w. „Samarytanin polski8 z wkładką 
jednorazową 200 K i udzielić subwencyi w kwo­
cie 500 kor. nowo zawiązanemu Stow. „Zwią-ek 
strzelecki w Podgórzu8. Uchwała zapadła j e d n o ­
g ł o śn i e .  Wniosek zgłosił tow. dr Emil Bobrow­
ski, a poparli radni Rolle, W Liban, W. Feuerei- 
sen, Przybylski. Mossoczy i Miksztein. Na temże 
posiedzeniu uchwaliła Rida rozdzielić wstawioną 
do budżetu (na wniosek tow. dra Bobrowskiego) 
kwotę 500 koron na cele obchodu 50 r o c z n i c y  
p o w s t a n i a  s t y c z n i o w e g o  w sposób nastę­
pujący: Ogólnemu komitetowi obchodowemu w Pod­
górzu 225 koron, komitetowi krakowsk emu na 
rzecz weteranów 100 koron, Tow. „Dom Robotni­
czy8 w Podgórzu 75 koron, a resztę w kwocie 100 
koron przeznaczyć na tablicę pamiątkową. Wkońcu 
przyjęła Rada do wiadomości sprawozdanie rachun­
kowe k o m i s y i  w o d o c i ą g o w e j  (ref. dyrektor 
Ro le).

Za Samarytanina Polskiego. Walne zgromadzenie
członków Towarzystwa „Samarytanin Polski8 od­
będzie s:ę jutro, we wtorek, o godz 8 wieczorem 
w sali Towarzystwa lekarskiego przy ul Radzi- 
wiłłowskiej 4. Przy wejściu należy okazać kartę 
legitymacyjną

W ieczór Y vatta Guilbert. Niezrównana pieśniarka 
francuska która wrona zeszłym tak og>omay od­
niosła w Krakowie sukces, daje we środę wieczór 
w sali starego teatru Niebywale interesujący pro­
gram tegoroczny, obejmujący szeroką skalę rodza­
jów od starych legend i naiwnych kantyków reli­
gijnych średniowiecza do pi< senek pasterskich 
XVIII wieku i nowoczesnych raf n iwanych two­
rów Richepina, Rollinata i Laforgue’a, pozwoli ge­
nialnej artys'ce roztoczyć cała bogactwo niepospo­
litych środków ekspresyi. Niektóre piosenki wy­
kona Yvette Guilbert z towarzyszeniem fletu i 
harfy. Harfa, jako instrument solowy, będzie zu­
pełnie nowem Zjawiskiem na naszej estradzie. Gra 
na niej p. Helena Cnallot ze „S cie e des instru- 
ments anciens8, mająca we Francyi opinię najle­
pszej specyalistki na tym rzadkim instrumencie. 
Nadto wystąpią znany z roku zeszłego wyborny 
flecista p. L. Fleury i pianista p. A Luzzatti.

Jeszcze o systemie protekcyjnym w krakowskiej 
dyrekcyi kolejowej. Sprawa przeniesienia banmi- 
strza Wróbla z Rzeszowa do Krakowa wywołała 
ogr mne wzburzenie wśród kolejarzy. Wszyscy, u 
których jeszcze nie zaginęło zupełnie poczucie 
sprawiedliwości, wyrażają zdziwienie, jak można 
indywiduum o takiej przeszłości awansować i nie­
jako wysuwać na czoło przez danie mu stanowi­
ska służbowego w siedzibie dyrekcyi. Być może, 
że p radca Zoorowski nie zna przeszłości Wróbla,

Bibułki cygaretowe „Pobudka" i „Derwid" Badowskiego
są bardzo chwalone przez palaczy, bo posiadają dym chłodny i łagodny 
i nie wywołują przekrwienia krtani. —  Niestety — jest jeszcze wielu, 
którzy kupują i przepłacają liche bibułki obce i tak zwiane paryskie 
(w Wiedniu wyrabiane) zapominając, że to jest ze szkodą i ujmą dla 
naszego przemysłu. — Nie wysyłajmy lekkomyślnie naszych pieniędzy

w obce kraje, bo ich nie mamy za dużo, a nadto utrudniamy i opó­
źniamy rozwój naszego przemysłu. — Wierzcie mym słowom, idźcie do 
trafiki kupić książeczkę „Pobudki Bełdowskiego" za 4 hal., celem przeko­
nania się o dobroci tejże. — Zamiast t. zw. paryskich, żądajcie bibułek 
cygaretowych „Berwid Beidowskiego", bo są wyborne.

Fabryka tutek i bibułek cygaretowych M -  W. Beidowskiego w Krakowie.
mmmm Przy zakupnie bibułek, proszę dobrze uważać, czy jest nazwa „Pobudka** i moje nazwisko „BełdOWSki**- ■“**
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mk n ą ć  na d w i e  g o d z i n y  do  c i e m n e j  zi-otóż przypominamy, Se w czerwcu 1904 zapadł 
wyrok w sprawie pobicia przez niego buónika 
Węgla, o czem bliższe szczegóły mógłby podać 
maszynista p. Zemla dale! te Wróbel przeniesiony 
został z Krakowa do R eszowa w drodze karno 
dyscyplinarnej, a w Rzeszowie był tak imperty 
nencki, że w obecności swrgo naczelnika plunął 
starszemu szyberowi W w twarz. Oto „kwslifika- 
cye“ Wrób!a na posadę w Krakowie, którą ma 
otrzymać z pominię iem wielu godniejszych.

Wiemy, źe Wróbel cieszy się protekcyą jednej 
pani, żony jednego z dygnitarzy dyrekcyjnych. ale 
sądzimy, że taka fartuszkowa protekcyą, choćby 
powoływała się na „rodactwo*, nie powinna od 
grywać roli, gdae rozchodzi się o elementarne 
zasady porządku i sprawiedliwości. Dlatego jeszcze 
raz apelu emy do p. radcy Zborowskiego, aby nie 
uległ niepowołanym wnlywom.

W Czytelni dla kobiet im. Słowackiego (Rynek 6) 
odbędzie się 17 b m w poniedziałek o godz 6 
wieczorem pogadanka, która zagai p Alina Świ 
derska na temat: „Wierna rzeka* Żeromskiego. 
Zarząd uprasza o liczne przybycie swych członków 
i gości.

„0  współczesnym ruchu robotniczym I jego ce­
lach na Zachodzie* —  na ten temat wygt< si sta­
raniem Uaswi-rsytetu Ludowego odczyt K. Czapiń­
ski we wtorek 18 b. m. o godz. 7 wieczorem w 
sali Czytelni robotniczej na D ę b n i k a c h  (Ró­
żana 7) Wfrtęp wo!nv.

W  teatrze  .N ow ości* nowy program, który się 
rozpoczął w niedzielę, można zaliczyć do pierwszo 
rzędnych. Atrakcyą programu są produbcye fran­
cuskich 8brobatów parterowych „The Klatts“ , któ­
rych publiczność obdarza obklaskami W dalszym 
ciągu popisują się 3 piękne Amerykanki „Lucya 
Margot et romp ‘  na kulach; siostry Wilson, do 
skonałe tancerki, Atrani, niezrównany żongler, oraz 
angielscy ekscentrycy „The Bristons*, wywołujący 
ustawiczny śmiech na sali. Niemniej podoba się 
parisiana p. t. „Wulkan*. W kabarecie cieszą się 
jak zawsze powodzeniem pp. Karbowska, Felice i 
Senowski.

yniwersyM fei&ra? Ik. L  MlsUsiwtess (ul. 
ek* 13, L p.).

C z y t e l n i *  ezssopkm otwarta eodaiemila od 
godz. 11— 1 w południ® i od 4— 9 wieczorem 
Bi b l i o t ek® otwarta od godz. 12— 1 w południ* 
i 6— 9 wieczorem, Bl uzo otwarte w d sl powass- 
dni® od 5— 7 wieczorem.

Wykłady w sali prsy al. Zwierzynieckiej 14:
W poniedziałek o godz. 7 wieczorem: dr Wacław 

Radecki: „Wstęp do psychologii*.
We wtorek o godz. 7 wieczorem: inż. S G. Że­

leński: „Historya budowy miast* (z obrazami
świetlnymi)

W Stowarzyszeniu kolejarzy (ul. Zacisze 12) 
w wtrrek o godz. 7Va wieczorem wykład p K Cza 
pińskiego: „Z zagadnień spółczesnego ruchu robo­
tniczego*.

Szkoła nauk społeczno-politycznych.
W poniedziałek od godz. 6—7 wieczorem: Wł. 

Studnicbi: „Austro Węgry*; od 7—8 : dr Sokol 
nicki: „Dzieje Europy współczesnej*.

We wtorek od godz. 7 - 8  wieczorem: dr Sokol 
nicki: „Dzieje Europy współczesnej*.

ispartua? tsatru mtojsktoge.
Poniedziałek • .Pani Bella".
Wtorek .Wet za wet .
Śr< da Dyabeł i karczmarka* (popularne).
Czwartek .Wet za wet .
Piątek Teatr zamkn ęty
S. bota .Judasz z Kariothu*, dramat w  5 aktach (6 od­

słonach K. R. Rostworowskiego.
N edziela po południu. „Dobrze skrojony frak* (ceny 

zniżo e do potowy).
Niedziela wieczór: .Judasz z Kariotu*.
Od poniedziałku do czwartku; .Judasz z Kariothu*.
T eatr świetlny „Uciecha*, Starowiślna 16.
Od soboty d. 15 do piątku włącznie d. 21 b. m.: 1) 

„Psychiatra, syn robotnika*, najświeższa nowość; 2) 
JL Faido do Aiioio , p ze i  tunelem ś w. G darda; 3 ;Walka 
liliputa z o b « '  mem ęhumon; 4) .Pan Moryc, w. jenny 
fotograf na Bałkan e - (komedya); 5) .Wyrok , ameryk. 
dram«cik; 61 .Bonifacy murarzem* (kom.;; 7) Przegląd 
tygodniowy.

Niedziele 2ł/ a - ll .  Codziennie 4— 101/*.
Kinoteatr Towarzystwa Szkoły Ludowe], Podwale 6.
Przedstawienia w dni powszednie od godz. 4 do 101/* 

w nocy, w niedziele i święta od godz. 3 do 11 w nocy.

NowSny Iwowskla.
Nowa Rada m iejska. W sobotę ukończono skru­

tynium z wyborów do Rady miejskiej. Po zesta 
wieniu przez komisvę I sali, która j<*st komisyą 
matką, ogłosi prezydent wybór i zwoła nową Ra 
dę, która wyb erze komisyę weryfikacyjną i zbada 
wybory. Nie ul«ga żadnej wątpliwości, że nowi ra 
dni uzuają się za wybranych, nowa więc Rada 
zacznie funkeyonować, a że składa aię ona wyłą 
cznie z tych, których zamianował „blok narodo­

wy*, nie ma w niej zupełnie opozycyi. Zostali sa 
mi „swoi*; jak oni rządzić będą miastem i czego 
może od ni h spedtiewać się ludaość miasta — 
w;adomo Jak dntąd stać będzie na straży intere­
sów kamienicznibów i lichwiarzy. Pracujące msay 
ludności nie mają w niej żadnego reprezentanta, 
od nowej Rady nie mogą Bię też niczego spo­
dziewać.

Wedle skrutynium wzięło udział w wyborach 
11 452 wyb< rców (względnie byenl), absolutna 
większość wynosi 5727 głosów. Otrzymali ją wszy 
scy kandydaci bloku, a między nimi znajduje aię 
też jako ślad silnej niegdyś opozycyi dr Ascbbe 
naze, którego blok wziął na awoją listę. Wybrani 
zostali do Rady mieisbiei:

Abrysowski J , dr Adam E , Andrzejewski M., 
dr Aschkenaze T.. dr Bsozewsfei H , Bader J., Bar- 
dasz F., Bartoń A., dr Brttagtia R. Bal S t, Beiser 
J , Bieniechi A.. Biernacki H , Blumenfeld H . de 
O ro J . dr Cblamtacz M.. Ciecbulski W., dr Cie­
sielski T., Cbajes W.. Dem ter W., dr Dwernicki T , 
dr Dylewski J., dr Dziwińgki P., Feldstein H , Fre 
drieb E, Getritz A , dr Gtąbiński St. Gubrvnnwiez 
W., Halski W., H ngler W , Howarth D., H5Pling°r 
T., Ihnatowicz J , Janowicz K. Kanmyński A , Ko­
towicz J., Krocb J , Kwiatkowski R , Knrkowski S , 
ks. Lenkiewicz, Lerski J, Lewicki A , Majerski S t, 
Makowicz M , dr Mikołajski S., dr Michę da W., 
Moszczy ński J., Neuman J., dr Obmiński S t, Oh'y 
F., Olszewski J., Paazkudzki M. dr Pazdro Z., 
Philipp E , dr Piasecki E , Pierożyński E , dr Pie- 
racki J . dr Piepea Poratyński J.. dr Pisek W , Pla 
towski S., dr Prócbnicki Z., dr Przygodzki J . Ra 
poport M., R iwski W., Ricbtman K.. Rbdl E , dr 
Rossman J, dr Rotowski T-, Rybicki T., Schaff M., 
dr Schleicher F., Schneider A , Sblep'ńiki K , dr 
S bal R Solesbi J. Soupper A , dr StabI J., dr 
S arzewski J, dr Stesłowicz W , Szafrański L , 
Szczurkiewicz L., S pondrowaki M., dr Rzprr L. 
ks. Szydelebi S.s S birmer J , Tcrenkoczy W.. Thom 
M, Toczyski J.. TopfT S., dr Tbullie M., Wczelsk 
J, W> i h A , W ksel J , Wlodzimirski W. Wolisch 
Z.. Zawojski M Zgórski Jń ef Zgórsbi Julian.

Z kół m łodzteiy akademickie] donoszą wiado­
mość o ukrywaniu się wśród młodzieży na wy­
dziale lekarskim łaumtrejków, co do których za 
padł wyrok sądu ogólno akademickiego w Krako­
wie, jak również fakt, że cały szereg łamistrajków 
na Iwowsk m uniwersytecie nie uważał za waka 
zaue poddać sic sądowi, któryby ich przewinienia 
zbaduł, wywołał wśród młodzieży, zwłaszcza na 
medycynie, żywe zankpok'jenie.

Równoczesna prawie wieść o zamianowaniu pro­
fesorem p. Wó:ciekiego, asysterti rosyjskiego uni­
wersytetu w Warszawie, wywołała takie wiburze 
nie, że można się spodziewać poważnych boase 
k^eneyj, tembardsiej, źe podobne postępowanie 
senatu stoi w wyraźnej sprzeczności z uchwałami 
zjazdu zakopiańskiego, obowiązującemi dotąd bez­
względnie całą mł< dzież polską.

Wczoraj oobyła się w tej sprawie z inieyatywy 
„Życia* korfereneya międzyrt iwarzyszeniowa, fetó 
ra jednogłośnie postanowiła zwołać w tych spra­
wach wiec ogólno akademicki z porządkiem dzien­
nym : „Bojkot szkół rosyjskich w KróleBtsie Pol- 
s ciem*.

Samowola oficera. Niema jeszcze wojny, niema 
jeszcze stanu wojennego, niema jeszcze zawiesze 
nia bons^ytucyi i wyjątkowych ustaw — ale za 
powiedź tych wszystkich rozkoszy już mamy dzi 
siaj. Bo czemże jest fakt tiki, jak ten, który miał 
miejsce 12 b m. we środę. Cctsrnasfcoletni uczeń 
IV klasy gimnazyalnej wybiera się na wycieczkę 
w ok< licę Lwowa, korzystając z t go, że to ruskie 
święt), dzień wolny od nauki szkolnej. Po kilku 
godzinach przechodzi obok drewnianego parkanu, 
okolonego kolczastym drutem Przechodzi, niczego 
złego nie podejrzewając. Nigdzie żadnych ostrze 
żeń, nigdzie w tem miejscu (są to malownicze 
wzgórza obok wsi Grzybowic) nie było żadnych 
dawniej szańców, żadnych magazynów wojsko­
wych Nagle z awia się żołnierz, zatrzymuje chłop 
ca i prowadzi go do dyżurnego oficera. Of cer 
przeprowadza z młodym chłopak ern dokładną ia- 
dagacyę; rewizya nie wykazuje nic groźcego. Jest 
tylko mapa, z którą miody skaut wybrał się na 
wycieczkę. Oficer nie znajdujo żadnej podstawy 
do dalszego urzędowania przeciw przytrzymam mu 
chł< p u. I zdawałoby się, że skoro nic podejrzą 
nego nie znaleziono, to przytrzymanego wypu­
szczą' natychmiast na wolność. Bo jedoo z dwoj 
ga : ałbo zachodzi uzasadnione podejrzenie szpie 
gottwa, więc należy podejrzanego oddać władzom 
kompetentnych, albo tego podejrzenia niema i na 
leży po zbadania sprawę zakończyć i chłopca pu­
ścić w dalszą drogę. Tak powiada log ka i zdro­
wy rozum. Ale dyżurny oficer rozumowa! inaczej. 
Studenta wypuścił wprawdzie na wolność, ale do­
piero po dwóch godzinach- K a z a ł  c h ł o p c a  zs-

mnej ,  w i l g o t n e ]  p i w n i c y  (1 o t. zw. „Was- 
ser-Depcsitu*) i cbłopsk, który kilka godna szedł 
pieszo, zmęczony i zagrzany, z trrewirami prze­
moczonymi, musiał dwie g dziny stać w zimnej, 
ciemnej, wilgo nej piwnicy (munał siać, bo w pi­
wnicy nie było na czem usiąść) i dopiero po tym 
dwugodzinnym bnnerze wypuścił go oficer, gro­
żąc mu na pożegnanie, źe na drugi raz każe go 
„wybić* (durrhbauen!). W dodatku kazał oficer 
spalić mapę, znalezioną przy chłopcu I

Fakt drobny, a ile w nim niekonsekwencji, głu­
poty i »amnw li I

Kryjówkę zlodzlal wykryto w stare], napół roz­
walonej ruderze przy ul. Starozabonnej 1 14. By 
zbadać, cay wykonano polecenie rozebrania tej 
rudery, grożącej każdej chwili zawaleniem się, przy­
był na miejsce urzędnik policyjny Kozłowski i prze­
konał się, że d»lsee ubikacye mają jeszcze lokato­
rów. którzy nie bacząc na grożące im niebezpie­
czeństwo, z walącej kamienicy nie usunęli się Po 
bliższetn zbadaniu okazało się, że walącą się ru­
derę zamieszkiwało 12 niebezpiecznych złodziei, 
któ-yr-h aresztowano.

Pożar wybuchł w sobotę w realności przy uliey 
Paul nów 1 10. Zaalarmowana straż pożarna przy­
była na mujsee i ugasiła ogień zerwawszy suf.t, 
który zajął się od komina. Jck stwierdzono, ko­
miny w tej realności nie były czyszczone od 3 
miesięcy I

Uniw ersytet ludowy Im . A. HśkSrfowIcz*, oddział 
lwowski (Sienkiewicza 9).

Biblioteczki ruchome od godz. 7 do 8 wieczorem.
Sprawy sekretaryatu od godz, 6 do 7 wieczorem 

codziennie prócz niedziel i świąt.
Wykłady w stowarzyszeniach zawodowych ro­

botniczych w godzinach od 7Vs do 9 wieczorem 
codzień.

Zabawy dla dzieci w niedziele po południu od 
godz. 4 do 6.

Sspsfctnar lustro sssieiisMsfije Swwwd®
Wtorek: Tajemnica Zuzanny* (nowość), „Flet zaczaro­

wany i „CaViilleria rust c«na .
Środa: „Komedya miłości

2 kraje.
Katastrofa kolejow a. W piątek po połudaiu o 

godzinie 4 m. 50 w Kamionce Strumiłowej wsku­
tek fałszywego nastawienia zwrotnicy najechał po­
ciąg ciężarowy Nr 5 ' 79 na znajdujący się na sta-
cyi pociąg osobowy Nr 5512, który miał odjechać 
do Lwowa. Wskutek zderreD ia 3 wsgcny cięża­
row e zostały uszkodzone równ eż lekko obie ma­
szyny. Rannych jest 30 osób, lżej lub ciętej. Lżej 
ranni p rzyby li do Lwowa o godz. 9l/a, ciężej ranni 
pozostali w Kamionce.

Z zaboru rosyjskiego.
Usunięcia fortów w arstaw skich. Z Warszawy do­

noszą: W tych doiach odbyła się w zarządzie 
inżynieryi wojskowej licytacya publiczna na pod­
jęcie się zburzenia fortów po zwimętej twieidzy 
warszawskiej i szańców na prawym brzegu Wisły.

Forty na prawym brzegu Wisły wraz z łączą- 
ceuii je wałami i redutami polewemi, zbudowanemi 
bądź około r. 1883, bądź Dieco później, przestaną 
istnieć za 3 miesiące.

Nie rozstrzyga to jednak sprawy gruntów forte- 
cznyefa Jak się zdaje na długo jeszcze pozostaną 
one w użytkowaniu władz wojskowych i nie będą 
(sprzedawane, gdyż zburzeniu nie ulegną koszary 
i domy mieszkalne W budynkach tych nadal mie­
ścić się będą koszary dla części załogi warszaw­
skiej Do fortów, przeznaczonych na zburzenie, 
należą: XI, XII, XIII, XIV i bez numeru w Zaci­
szu Utracie i Goeławiu, reduty polowe z obwało­
waniem nad Wisłą w Żeraniu, na polach grochow­
skich i kilka innych pomniejszych, wreszcie pro- 
ebownie pod Kainioakiem, Biódnem i na Golendzi- 
nowio.

Jednocześnie eprzedano przez licytacyę las skar­
bowy w pobliżu  twierdzy Modlin. Las ten sprze­
dano z obowiązkiem natychmiastowego wyrębu, 
aby do 1 4  sierpnia śladu z niego nie zostało.

Z® św iata .
Zatonięcie parowca. Z Szczecina donos-ą: Paro­

wiec „Cbristiania* ż ładunkiem żelaza z Hiszpanii 
zderzył się z parowcem „Galata* i pe pięcu mi- 
m)**cb zatonął Z załogi utopiła się 5 osób.

Śmierć awiatora. Z Lipska donoszą: Lotnik Lenk 
spadł z wysokości 800 metrów i z a b i ł s ię  na 
miejscu.

B GA8RYELSKA, Kraków, kupujo, sprzedaje i naj­
muje — fortepiany, pianina, harmonie i pianole — 
krajowe i zagraniczne, nowe i przegrane — za 
gotówkę i na spłaty - bez zaliczki.
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Pogrzeb Schulimeiera.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Wiedeń, 17 lutego.
Proletóryat Wiednia w niedzielę pożegnał się 

ze swym ulubieńcem, swym ukochanym „Franz- 
1’em*. Takich olbrzymich tłumów, takiego uro­
czystego pogrzebu, a przedewszystkiem takiego 
szczerego pożegnania nie pamięta w Wiedniu 
nikt.

Już przed południem ruszyły ze wszystkich 
dzielnic miasta rocboHv zorganizowanych robot­
ników ku dzielnicy XVI, niosąc na czele krepą 
osłonięte sztandary. Z niektórych miast Austryi 
Dolnej przybyły specyalne pociągi, wioząc ty­
siące robotników. Część ich zaledwie znikoma 
mogła się ustawić w pobliżu Domu Robotnicze 
go (A<-bdteibeim), w którym spoczywały zwłoki 
ś. p. Scbubmeiera. Przeważna część musiała się 
ustawić na placach okolicznych i czekała cier­
pliwie długie godziny, aby się przyłączyć dojo 
gólnego pochodu żałobnego. Zebrały s'ę także 
tysiące członków robotniczych klubów,1 kołowych 
i gimnastycznych. Przybyli w dużej ilości człon­
kowie robotniczego klubu turystycznego „Na- 
turfreunde* w turystycznych strojach.

L i c z b ę  u c z e s t n i k ó w  ż a ł o b n e g o  o r ­
s z a k u  o c e n i a j ą  na pół miliona ludzi. Tak 
olbrzymiego udziału, jak ten, który obserwo­
wano wczoraj na pogrzebie ś. p. Sobuhmeiera, 
nie widziano podczas pogrzebu Luegera, ani 
podczas wzlotów Bleriota.

W  Domu Robotniczym można było oglądać 
zwłoki do godziny 12 w południe. W  południa 
zebrano wieńce — a było ich razem 2 000 — 
i ułożono na 18 wozach kwiatowych.

Wzreszającem było pożegnanie zwłok ś. p. 
Sehubmeiera przez rodzinę, gdy na trumnę na­
łożono wieko.

Po odśpiewaniu bymou żałobnego „Śpij po­
dróżniku znużony8 przez stowarzyszenia robot­
nicze, przeniesiono trumnę ze zwłokami Scbuh- 
meiera na karawan, zaprzężony w sześć koni. 
Po obu stronach karawanu szły w pochodzie 
deputacye gimnastycznych stowarzyszeń’, robot­
niczych. Za trumną ustawili się posłowie par 
lamentami i sejonwi, członkowie Rady miej­
skiej i deputacye. Uwagę zwracała masowa de- 
putacya socyalistów belgijskich. Za nimi dopie­
ro w szeregach, nie dających się wprost okiem 
ogarnąć, szły organizacje robotnicze z całego 
Wiednia z czerwonymi gwoździkami w klapach 
surdutów; przed każdą organizacyą niesiono 
portret ś. p. Sehuhmeiera, ozdobiony czerwone- 
mi wstęgami.

Tymczasem w wielkiej sali Domu Robotnicze­
go zgromadzili się wszyscy posłowie socyalisty- 
czni do parlamentu i sejmu dolno-austryackiego, 
socjalistyczni członkowie Rady miejskiej i wy 
działów dzielnicowych. Z prezydyum parlamentu 
przybyli: prezydent S y l v e s t e r  i wiceprezy 
denci G e r m a n  i P e r n e r s t o r f e r ,  radca 
sekcyjny K o v y  i radca rządowy K u p k a ,  Imie­
niem sejmu dolno-austryackdego przybył zastęp­
ca marszałka baron F i e u d e n t h a l  i hrabia 
A b e n d s b e r g - T r a u n .  P. P. S. D. reprezen 
towali tow. posłowie D a s z y ń s k i  i dr Di a-  
mand .  Z posłów polskich przybyli dr Ko l i -  
sze r ,  dr L o e w e n s t e i n  i J a b ł o ń s k i .  
(Abrahamowie*, który jako urzędujący wicepre­
zes Ko^a miał Koło reprezentować, na pogrzeb 
Scbubmeiera pójść nie chciał). W zastępstwie 
burmistrza miasta Wiednia W e i s k i r c h n e r a  
przybył dyrektor magistratu A p p e l .  Weis 
kirchner nie wziął w pogrzebie iddału , albo­
wiem na życzenie, proponowane socyalistom, że 
chce nad grobem ś. p. Sehuhmeiera wygłosić 
przemowę, otrzymał od zarządu party i socjali­
stycznej zawiadomienie, że pa.tya nie może 
wziąć odpowiedzialności za zachowanie się ro­
botników. Przybyła wreszcie deputacya niemie­
ckich socyalistów, złożona z tow. posła Ryszar- j 
da F i s c h e r a ,  posła S c h e i d e m a n n a ,  posła ! 
G e y e r a  i E r n s t a  i posłów socjalistycznych j 
do parlamentu niemieckiego. " j

O godz. 2 po południu zabrano trumnę z pod \ 
baldachimu i ustawiono na podwyższeniu w sali. i 
Ozwały się trąby — orkiestra zagrała marsz 
żałobny ze „Zmierzchu bogów8, a gdy prze 
brzmiały żałobne dźwięki, powstał poseł Se- 
v e r  i pożegnał w serdecznych słowach ś, p. 
Scbubmeiera imieniem dzielnicy XVI, z które- 
został wybranym w miejsce Sehuhmeiera (kto 
ry, wybrany w dwóch okręgach, zrzekł się man 
data z XVI dzielnicy) Następnie przemówił tow. 
W o l f ,  mąż zaufania organizacyi socyaiistycz- 
nej II dzielnicy.

Olbrzymi, nieprzejrzany# ten pochód żałobny 
ruszył ku cmentarzowi dzielnicowemu. Po obu 
8'ronacb drogi widniał szpaler, złożony z 18 do 
20 r7ędów ludzi, a pochód postępował rzędami 
po 20 ładzi w jednym, chociaż początkowo za 
mierzano postępować rzędami po 12 ludzi; ze 
względu jednak na olbrzymi napływ tłumów 
mus>ano zaniechać.

Około godziny 4 po południu wozy z kwiata­
mi dosięgły cmentarza. Wieńce złożono na oso 
bnym jlucu.

Grób S ibuhmeiera znajduje się naprzeciw gro­
bu ofiar demonstracji antidrożyźnianej w dniu 
17 września 1911.

O godzinie 4 30 po południu poniesiono zwłoki 
drf grobu. Na cmentarzu utrzymywało porządek 
1500 członków straży honorowej. Cały cmen­
tarz zapełnił się wielotysięcznym tłumem, sta­
nowiącym oczywiście zaledwie d r o b n ą  część 
uczestników.

Wzruszającą niezwykle była chwila, gdy sę 
dziwa matka śp. Sehuhmeiera stanęła nad gro 
bem i złożyła na trumnie wiązankę czerwonych 
goździków.

Nad grobem przemówił poseł E l l e n b o g e n  
i pożegnał zmarłego serdecznem, wzruszająeem. 
przemówieniem imieniem austryaekiej socyalnej 
demokracyi.

Imieniem socyalistycznych Związków za wodo 
wych przemówił poseł Beer, imieniem niemie­
ckiej soeyainej. demokracyi posłowie do parta 
mentu niemieckiego S c h e i d e m a n n  i F i ­
s che r ,  imieniem czeskich socyalistów centrali- 
stów S t e i n ,  imieniem Wydziału dzielnicowego 
G l a s e l ,  imieniem słowień-skiej socyalnej de­
mokracyi K r i  s t a n  z Lubiany, wreszcie imie­
niem socjalistycznych członków Rady miejskiej 
p. Reumann. Szereg przemówień zakończył dr 
D i a m a n d  imieniem polskich socyalistów.

Pochyliły się krepą osłonięte sztandary ro­
botniczych związków, stowarzyszeń gimnastycz 
nyth i śpiewackich —  i trumnę spuszczono do 
grobu przy dźwiękach orkiestry.

Pogrzeb zakończył się defiladą związków praed 
grobem późnym wieczorem

Cały pogrzeb, łącznie z dekoracją itd. odbył 
się kosztem garny miasta Wiednia.

W  czasie pogrzebu nie zamącono niezem u- 
roczystego nastroju. Nad porządkiem czuwało 
24000 t. zw. „ordnerów8, którym rozkazom ten 
półmilionowy tłum ściśle się poddawał.

* * *

M ln ls fe ryum  w o jn y  o Sehuhtnairze.
Oficyalny organ ministeistwa wojny „Miliiart- 

sche Rundschau* poświęca Schuhmeierowi następu­
jące wspomnienie:

„Usunięty czynem zbrodniczym posrł Sehufatmier 
należał do austryaekiej delegacyi, gdzie występo­
wał szczególnie jako członek komisy i wojennej.

Jakkolwiek był według swej przynależności par­
tyjnej zasadniczym wrogiem zarządu wojskowego, 
który Często poddawał bardzo ostrej krytyce —- 
to jednak nigdy nie opuszczał terenu dysbusyi 
rzeczowej i zawsze bronił swych poglądów bronią 
lojalną.

Jego wywody, zręczne zawsze oparte o niezwy­
kle skrupulatnie nagromadzony materysł, które 
przedstawiał przy całej ostrości ze sympatycznym 
humorem, spotykały się zawsze z ogromnem za­
interesowaniem, odpowiedniem zresztą do ich zna­
czenia ze strony przedstawicieli zarządu wojsko­
wego.

Jego krytyka, skierowana na urządzenia woj­
skowe, niejednokrotnie pobudzająca do myślenia i 
reform, znajdowała ze strony zarządu zawsze na 
łeżny posłuch.

Jego osoba w każdym wywoływała nieograni­
czony szacunek i stosowną ocenę. Był to w swoim 
rodzaju takie żołnierz swych idei, człowiek cały, 
5! -wlęe łw jo»nik‘ .

TELEGRAMY
z dnia 17 lutego.

Wspólna rada ministrów.
W iedeń. Pod przewodnictwem ministra spraw 

zewnętrznych odbyła się wczoraj wspólna kon­
ferencja ministeryalna, w której oprócz obu 
prezydentów gabinetów i wspólnych ministrów 
wzięli też udział ministrowie resortowi. Przed 
miotem narad były sprawy gospodarczo-polity­
czno. Dz ś po połudnu dalszy ciąg ob -ad.

Wiedeń (Teł. w ł ) Na wspólnej radzie mini­
strów obradowano nad s y t u a c y ą  m i ę d z y ­
n a r o d o w ą ,  którą przedstawił minister B a r  e h«

t o l d .  Oświadczył on, że n a d z i e j a  na  p o ­
k o j o w e  r o z w i k ł a n i e  i s t n i e j e ;  n ie m o ­
żna jednak usunąć zbrojeń, które jut poczyni. no.
Koszta tych ostatnich wyniosły przes?ło 800 mi­
lionów koron; w przysił< ści koszta te mają wy­
nosić miesięcznie 14 milionów.

Mini ter wojny K r o b a t i n  wykazywał ko­
nieczność nowych zarządzeń wojennych, na co 
wspóloy minister skarou ( B i l i ń s k i )  oświad­
czył, że na razie te zarządzenia nie są potrzeb­
ne Poczem wniosek o konieczność nowych za­
rządzeń c fnięto.

Następnie obradowano nad kwestyą stosun­
ków handlowych z państwami bałkańskiemi. 
Obrady nie zostały ukończono.

Dalszy ciąg posiedzeń w tej sprawie wkrótce 
nastąpi.

Ustąpienie komendanta m arynarki.
Wiedań. (Teł. wł.). Admirał Montecaceoli u-

stępuje.
Reweiucya w Meksyku.

Meksyk. Domniemany następca Madery Deiabara 
opuścił poselstwo angielskie, d> którego się schro­
nił. Generał Huerta kazał wstrzym ć ogień. Dela- 
bara udał się w towarzystwie posła hiszp?ńskiego 
do arsenału i pałacu na konferen :yę z Maderą i 
Diazem. Istnieje zamiar zakończenia walk z oba 
wy przed interweneyą zagraniczną.

Nowy Jork. „Sun8 donosi z Meksyku, że wojska 
rirąd »we rozpoczęły nową walkę z wojskami Dia- 
za. Madero n<e chce ustąpić

Przed stre jk iam  generalnym w Belgii.
Bruksela. Burmistrz zaprosił na 23 b. m. do 

Brukseli burmistrzów całego szeregu miast ce­
lem narady nad generalnym strajkiem i przed­
sięwzięciem środków zapobiegawcza cb,

Konflikt bulgarsko-rumuński.
Wiedeń. (Tei. w ł ) Jak donoszą z kół poin­

formowanych, konflikt bułgarsko rumuński na 
raz e został złagodzony.

KOKSUM ROBOTNICZY „NAPRZÓD8
w Dębnikach, ul. Pocztowa 17.

Sklep Konsumu w Dębnikach otwarty od go­
dziny 6 rano do 9 wieczór.

ŹKamówfesifta na towary
K on  s u ma robotniczego w Dębnikach przyj­

muje tow. S e t k o w i c z  w Związku stow. ro­
botniczych, ulica Filipa 2, EL piętro (w bufecie 
lub w administracyi „Naprzodu8, ulica Filipa 1.11.

H  zamknięciu numeru.
Kraków, 17 lutego. 

Aresztowanie włam ywaczy. Policya aresztowała
wczoraj zaaayeh włamywaczy Fryca i Bogusza, 
którzy w ostatnim czasie dokonali całego szeregu
włamań.

Nożownik. W jednym z szynków przy ul. Grodz­
kiej powstała wczorajszej nocy kłótnia między 
22 letnim bowslem Michałem Seidiem a 19 letnim 
Antonim Ujkiem Ten pchnął Seidla nożem, zada­
jąc k u  ranę w  pierś. Zranionego w beznadziejnym 
stanie odwieziono do s odala.

Handlarz żywym towarem . Przed kilku dniami 
przybył do Krakowa rzekomy budec Goldblum z 
Sosnowca i zrobił znajomość z rytualnem małżeń­
stwem B enner przy ul. Berka J selowicza. Tu po­
zna! się z kucharką Bertą Czarną i odrazu zap»łał 
ku niej „mikścią8. Po dwóch dniach już nastąpiły 
zaręczyny, a potem ślub rytualny. Wczoraj mł^da 
para udała się na dworzec celem odbycia podróży 
poślubnej. Zachowanie się ich na dworcu wztu- 
dóło podejrzenia polieyi, przed którą Goldblum 
u siekł. Jest on prawdopodobnie handlarzem żywe­
go towaru i chciał dziewczynę wywieźć za granicę.

Dr IZYDOR MASCHLER
o tw o rz y ł k a a s c e l & r y ą  a d w o k a c k ą  
w  K r a  k a m i e ,  a S t c a  G r o d z k a  7 .

| M E N m E N O W S U U  Dra M PENZIASA.
dla celćw rozpoznawczych I leczniczych 

Łwńw, 9. — Mettę

i C a w i a r u t a
iiinki zitorny najwytwerołej- 
«*»i Pufii. we Lwowie Se i a da­
tę, widne, z komfortem arzę- 
foone. -  Dzytalnis zaopa­
trzona w SBC plam j&lsklob i zagranlezn^oś, — 1 tstłsrdftw
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Tragiczny koniec wyprawy Scotta 
do bieguna południowego.

Tragicznie zakończyła się podróż kapitana ma­
rynarki angielskiej Roberta F. Scotta, który do 
tarłszy do bieguna południowego i zn- lazłszy 
tam nr miot, pozostawiony przez Amudsena 
zginął w drodze powrotnej wraz z 4 towarzy­
szami. Po raz to drugi Scott wybrał się w cię­
żką podmi do bieguna, pierwszą bowiem od 
był w 1901 roku. Wyprawa ta obrała sobie za 
punkt wyjścia Nową Zelandie. dosięgła ślada­
mi kapitana Jamesa Rossa 82 st. 17l szeroko­
ści południowej i przek-oczyła w 1902 r. połu­
dnik magnetyczny. Okręt Scotta „Discovery“ , 
dwukrotnie przez lody zamknięty, zmuszony był 
do spędzenia dwu zim pod biegunem i powró­
cił w 1904 r. do Nowej Zelandyi w towarzy­
stwie okrętów, wysłanych mu na ratunek,

W  1908 r. porucznik marynarki angielskiej 
Ernest Schackleton wyrusza w te same okoiica 
na parowcu „Nimrod®. Wyprawa jego, dobrze 
zaopatrzona w psy eskimoski®, kuce mandżur­
skie i specyalnie zbudowane sanie motorowe, 
osiągnęła znaczna powodzenie. Po zwiedzenia 
szczytu posęnnego wulkanu podbiegunowego, 
Erebusa (11 000 stóp), Sbaokleton puszcza się 
saniami na p« ludnie i pomimo strasznych za 
mięci, oraz mrozów, dochodzących do 67 st. C., 
dociera przez rozpa Siny lodowo i bezbrzeżne 
pustyni® do 88 st. 23‘ szerokości południowej, 
gdzie zatyka flagę angielską, ofiarowaną przez 
królowę Aleksandrę, gdy opuszczał port Sou- 
thamptonu. Już tylko 179 kilometrów dzieliło 
go od bieguna, już tylko kilka dni marszu, a 
byłby os ągnął cel marzeń, wyczerpanie jednak 
zapasów żywności nie pozwała dzielnemu ma­
rynarzowi iść dalej. Zawraca tedy nie osiągną­
wszy celu podróży.

P« dniecony rezultatami wyprawy Shackleto 
na Scott postanawia dokończyć dzieła rozooozę 
tego przez swego poprzednika i kolegę. D iia 5 
czerwca l9 l0  r. nowa jego wyprawa, licząca 60 
ludzi, wyrusza z pot tu Cąrdiffu w daleką dro­
gę na parowcu „Terra Nova“ .

Kapitan Scott oraz część zachodnia jego w y­
prawy, mająca dotrzeć do bieguna, wyląd wała 
na początku stycznia 1911 roku w Mac Mordo 
Sound. a dnia 25 stycznia założyła na przy­
lądku Evansa obóz zimowy. Wschodnia zaś część 
wyprawy, mająca dokonywać obse waeyj na­
ukowych na miejscu, ro łożyła się obozem na 
przylądku Adare, pod 71 s t  20' szerokości po­
łudniowej
r Tymczasem parowiec „Terra Nova*, pod do­
wództwem porucznika Pennela, miał wrócić do 
Nowej Zelandyi, polecono mu jednak, aby po 
drodze złożył zapasy żywności i składany do 
mek w zatoce Wielorybiej. Przybywszy tam, 
Pennel zastał ku wielkiemu zdziwieniu swemu 
stojący na kotwicy okręt obcy. Jak się okazało, 
był to „Fram* z wyprawą Amundsena, Nor- 
wegezyka. który na kilka tygodni przed Scot­
tem zdołał dotrzeć do bieguna.

Gdy okręt „Terra Nova“ przybił po raz wtóry 
do lądu koło przylądku Evan?a w dniu 18 siar 
pnia z. r., komendant okrę u otrzymał tam od 
pozostałych członków wyprawy Scotta wiado­
mość żałobną, że kapitan Scott dotarł wpra­
wdzie dnia 18 styczma 1912 r. do bieguna po­
łudniowego i odszukał namiot Amundsena, aio 
w drodze powrotnej znalazł ze swoimi towa­
rzyszami śmierć. Kapitan Scott, porucznik Bo- 
wers i dr Wilson umarli s wyczerpania po tru­
dach wyprawy podczas zamieci śnieżnej i bu­
rzy dnia 29 marca 1912 r w s wojem obozowi­
sku, które było oddalone zaledwie o 11 mil an­
gielskich na południe od One Ton-D put, a o 
155 md od głównego obozu wyprawy koło przy­
lądka Evaasa.

Już w manu, a potem w kwietniu 1912 r. 
dr Atkinson dwukrotnie organizował wyprawy 
ratunkowe na pomoc Scottowi. Obi© jednak wy­
prawy napotkały na nieprzezwyciężone trudno­
ści. Dnia 30 października wyruszyły ku biegu­
nowi dwie wyprawy ratunkowe: J ;daa pod wo­
dzą A k nsona, druga pod wodzą Wrighta. Dnia 
12 listopada 1912 r. oddział Wrighta dotarł d .; 
namiotu Scotta. Wyprawa znalazła pod namio­
tem zwłoki Scotta, Wilsona i Bowersa. Z zapi­
sków, które znaleziono, wynikało, że pierwszy 
umaił marynarz Evans, który skutkiem upadku 
doznał śmiertelnego wsirząśnieoia mózgu. R ó ­
wnie kapiati Oaters umarł wcześniej.

Jak świadczą zapiski Scotta, on i towarzysze 
jego padli ofiarą <• ałego szeregu wypadków, któ­
re opóźniły powrót wyprawy1. Może mimo tego 
nieszczęsnego zbiegu okoliczności wyprawa szczę­

śliwie dotarłaby do^głównego obozu koło Cap 
Ev«ns, gdyby nie straszliwe mrozy, które do- 
ch dziły do 45 stopni C.

„M my prowiantu zaledwie na dwa dni — 
pisał Scott — a opału na 4 dni. Jestóśmy bar 
dzo osłabieni i z trudem władamy p órem Aie 
my, Angl i eokazal i śmy,  te umiemy znieść naj­
twardszy los i korzymy się przed Bogkm. Ale 
dając życia dla- honoru ojczyzny, odwołujemy 
się do współrodaków, ażeby zaopatrzyli pozo­
stałe po nas rodziny*.

Bezkarność chuliganów w Kijowie.
„Ddennik kijowski* z 11 b. m. donosi: "
Przed trzema dniami na terytorymn stacyi Ki­

jów towarowy zjawili się członkowie związku 
„Dwugłowego orla*, zawg strowani przez kijów 
skl wydział śledczy ałodneje zawodowi: Ateksan- 
der i Antoni Paszczeuko, F Kaloniczenko i Czer­
niawski} i zaczęli nawoływać znajdujących się na 
podwórzu stócyi woźniców do pogromu i mordo­
wania żydów. Jeden z chul gmów, trzynsaiąe w 
ręku woreczek napełniony pięcio i dziesięctó iu- 
b!owemi monetami, wywijał nim w powietrzu, 
krzycząc: „Ni ch żyje Rosja!“, „Bij i morduj ży­
dów, za każdego zabitego żyda -— 10 rubli 1“ 
Chuligani rozdawali przytem tv tułem zadatku za 
każdego zamordowanego ży ta po rublu, dwa, a 
nawet po pięć rubli —  ogromnie zadowolonym z 
nadarzającej się okazy! zarobienia paru rubli wo- 
źaicom.

Spostrzegłszy zdążających w tym czasie na sta 
cyę towarową ttzech żydów, chnbgani zaczęli rzę­
siście okbdać ich kijami. Jednego % żydów powa­
lono na ziemię i zbito nogami

Niewiadomo, czernby to się wszystko skończyło, 
gdyby ni® nadbiegli żandarmi kolejowi, którzy a- 
tes towali cbuiganów i obstawili ich do kancela 
ryi żandirmskiej przy stacyi towarowej.

W kaneeisryi A. Paszczenbo wyd był z kieszeni 
rewolwer i zagroził żandarmowi Selukowi, że bę­
dzie strzelał, jeżeli go nie wypuszczą. Chuligana 
rozbrojono Wówczas Paszozenko zwrócił się do 
żandarma Olejnika i wyjmując a worka garść zło 
ta, zaczął m-mawiać go d> porzucenia sł żby.

Porzuć słuibę rządową, idź służyć do mnie 
za 60 rubli miesięcznie i rżnąć żydów.

CiiUligan nie raponmigł dać wspomnianemu źan 
darmowi swego adreu, spisanego na kast e To 
jednakże nie poskutkowało. Żandarmi po spisaniu 
protokółu pod konwojem odstawili chuliganów do 
cyrkułu łybed kiego.

S t a m t ą d  j e d n a k ż e  w s z y s t k i c h  w y p u ­
s z c z o n o  w k r ó t k i m  c z a s i e  na wo l no ść .

Na drogi dzień ciż sami członkowie „Dwugłu 
wego orła" po ras drogi przys Bi na stacyę towa 
ro*ą i wziąwszy z sobą ładowaczy kolejowych 
Wiasienkę i Ławrowskiego, udali cię z n mi do 
szynku p zy ul Sowakiej. Stąd po sutej lifoacyi, 
mocno . podpici, wyszli na ulicę i z okrzykami 
„N e h żyje Roaya I“ , „Mordujcie żydów!* zaczęli 
gromadzić dokoła kdku woź liców i proponować 
ita za każdego zabitego żyda 10 rubli. W towa­
rzystwie kilkunastu woź niców chuligani udali się 
na stacyę towarową, gdzie znowu rozdawali zada 
tki, namawiając do zabjania żydów.

Przy tej okazyi zbito n cni losisrnie kijami ja­
kiegoś żyda przechodnia. Na krzyki niaszczęśliwe­
go nadbiegli, chcąc go wyrwać z rąk, opryssitów, 
trzej jacyś żydzi, przyczem jeden z nich pochwy­
cił Pasiczenkę za rękę, usiłując odebrać mu kij.

Wówczas cbulg^ni z okrzykiem „biją prawo Ja 
wnyeb, morduj żydów*, rzucili się z kijami na 
obrońców, a następnie k rewolwerami w ręku. na­
padli na tłum żydów, którzy podówczas zgrorna 
dzili się w dość znacznej liczbie na podwórzu.

Rozległy się wołaa'a o pomoc, tłum zaczął pierz­
chać, a chuligani, dcpędzając ucieka ących, okła 
dali ich kijsmi, nie napotykając żadnych prze 
sifeód.

W tym czasie na podwórzu znowu ukazali się 
żandarmi, którym nie odrszu wszakże udało się 
aresztować krewkich chuliganów, gdyż ci ostatni 
stawili zacięty opór. Opór został' jednak przełama­
ny i chuligani przemocą po raz drugi odstawieni 
zostali dc kenseDryi żandarccskiej.

Po sporządzeniu' protokółu hałasujących i wy­
grażających żandarmom chuliganów ponownie cd 

j stówśono do cyrkułu ty bedzkiego, skąd  j e d n a k  
| ż e  z n i e w i a d o m y c h  p r z y c z y n  z o s t a l i  
I on i  z n o w u  t e g o  s a m e g o  dn i a  na wol -  
! no ś ć  w y p u s z c z e n i ,
j Nic też dziwnego, że wczoraj chuligani po raz 
j tr/eci zjawili się na siacy i towarowej w liczbie 
j tym razem siedmiu uzbr j nyeh w sękate feije i
' rewolwery. „Kuś idzie, b j żydów!", krzyczeli s

zapałem, wymachując w powietrzu czapkami i ki­
jami.

Przestraszeni żydzi, których sporo było na po­
dwórzu gta-yi, w psnice rzucili się do ucieczki. 
Większość ich schroniła s ę w poczekalni gmachu 
stacyi towarowej. Z i nimi podążyli cbul gani. Na 
szczęście w porę nadbiegli żandarmi, którym cbu- 
1 gani i tym razem stawili zacięty opór. Wywią­
zała się bójka, podczas której związkowiec Pa- 
szczeniro uderzył jednego z żandarmów tak mo­
cno w piersi, że ten zachwiał się i upadł na pod­
łogę. Z niemałym trudem połączone b,ło dla żan­
darmów aresztowanie siedmiu drabów, których 
t.< m razem odstawiono nie do cyrkułu łybedzbiego, 
lecz do kancelaryi głównego zarządu żandarmeryi 
p zy stacyi K.jów pasażerski, gdzie zostali uwię 
z eni.

Celem zapobieżenia tego rodzaju wybrykom na 
przyszłość, naczelnik m>e scowego wydziału żan­
darmeryi bole owej wysłał na stacyę towarową 
wzmocniony oddział żandarmów i strażników ko­
lejowych.

Jak już wspomnieliśmy na wstępie, wszyscy bio­
rący udBał w ekscesach na stacyi towarowej chu­
ligani należą do związku czarnosecinnego „Dwu- 
gławyj Orieł*. W sferach „prawdziwie rosyjskich* 
cieszą się oni jak najlepszą opinią i znani są jako 
czynni członkowie wspomnianej wyżej crgaaizacyi 
czarnosecinnej. Znani są również i kijowskiemu 
wydziałowi policyi śledczej ze swej rozleglej dzia­
łalności w dziedzinie kryminalutyki.

W swoim czasie na podstawie sfałszowanego 
przekazu, sfałszowanego paszportu i podrobionej 
pieczęci sędz ego pokoju 8 go rewiru, otrzymali 
om na poczcie 300 rubli. O >aj zaś Paszczeakowie 
orai N. Pawłowicz i S. Marion (ostatni dwaj ró­
wnież brali udział w ekscesach na stacyi towaro­
wej), za pomocą sprytnego oszustwa, otrzymali w 
banku poezajowskim związku narodu rosyjskiego 
kilka tysięcy ruoli.

Listy z kraju.
Nowy Sącr, 13 lutego.

Gr-eony sędzia. —  Wfteiekbzia — Ucieczka — Obłąkany 
rez Twista. — Zastrzelenie wójta — A r»*zrr>wanie ofice­
ra. — Kolej Stary Sącz-Szczawnica. — Bankructwo Kry­

nicy. — Unieważnione wybory.

Od dłuższego już czasu coraz częściej słyszy się 
w mieście skargi na sędziego oddziału karnego 
sądu powiatowego p. Kawalca. Wedle opowiadań 
naocznych świadków p. K. nietyho nie grzeszy 
zhytmą grzecznością wobec stron i świadków, lecz 
przeciwnie używa wyrazów, które dziwmm odbi­
ja ą się echem wśród murów nowosądeckiej Te­
midy, wywołując osobliwe wrażenie wśród ły h, 
którzy przyszli tam szukać sprawiedliwości. Miże 
wystarczy ta krótka wzmianka, by na przyszłość 
podobne wypadki się nie powtarzały w gmachu 
sprawiedliwości.

Przed tygodniem pojawił się tu wściekły pies, 
zabłąkany z okolicy, który pokąsał szereg osób, 
w tem i chłopska ob Wł. Zabrzy Pokąsani mu­
sieli się udać do zakłada prof, Bujwida w Kra­
kowie.

W pierwszych dniach lutego uciekł z domu ro­
dzicielskiego syn kierownika szkoły wydziałowej 
p. Elochenka, uczeń VII klasy gimnazyalnej. wraz 
z drugim uczniem tej samej klasy, zawiadamiając 
rodzi* ów, £e udają się jcko ochotnicy do armii 
rumuńskiej i że w razie ścigania ich, odbiorą so­
bie życie.

W piątek ubiegłego tygodnia byli przechodnie 
ubcy Jagiellońskiej świadkami, jak kilku żołnierzy 
20 p p. prowadziło ujętego mocno pod ręce jakie­
goś rezerwistę tegoż pułku, Prowadzony zdradzał 
silu® objawy obłędu. Gdzie go prowadzono, nie­
wiadomo, żołnierze bowiem odmówili odpowiedzi 
aa pyfaoie wobec groźn-go obi cza idące] za nimi 
„szarży*, ta zaś odpowiedziała, że rezerwista do­
stał „d u rn o w a to śc i . Podobno rezerwista ten dostał 
„durnowatości* z tego powodu, że w domu pozo­
stawił bez zaopatrzenia liczną rodzinę.

Przed kiDu dniami rozeizła się tu wieść dość 
silnie kolportowana, że p >d Starym Sączem za­
strzelił żoł derz wójta gminy Ł»zy B egowickie, 
który nie usłuchał wezwania „stój*, skierowanego 
przez pilnującego objektów kolejowych. Jak stwier­
dź liśmy h źródeł właściwych, pogłoska ta była 
tylko... pogłoską.

Natomiast inny wypadek miał miejsce, miano­
wicie żołnierz, pilnujący mostu kolejowego w oko­
licy Nowego Sącza, przyaresztował pewnego ofi­
cera, który zbytu o S'ę zbliżył z jakąś damą i na 
wezwanie nie podał t. zw. „feldrufu*. Oficera o- 
wego uwolnił dopiero przywołany komendant war­
ty, stwierdziwszy, iż oficer w towarzystwie żony
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wyszedł za miasto na Spacer i zbytnio zbliżył się 
do m>ejsca objęt go dozor m wart? wojskowej.

Przy udziale delegatów ministerstw wojny i ko­
lei Żelaznych, namiestnictwa, wydziału krajowego, 
krakowskiej dyrekcyi kolejowej i I* by handlowej, 
oraz reprezentantów odnośnych Rid powiatowych 
ukończoną wreszcie zestala rewizja trasy pro.ebto 
wanej kolei lokalnej: Stary Sącz—Jazowsko-Łą­
cko—Krościenko—Szczawnica— Nowy Targ Koszty 
budowy obliczono na około 17 milionów koron i 
wedle projektu sfinansowanie nastąpi na podstawie 
snbwencyi kraju i gwarancji państwa Przestrzeń 
wynosić będzie około 70 kim. Rada kolejowa, fetó 
rej projekt przedłożono wraz z obli* zeniem rento­
wności, oświadczyła się za prejektym tym przy­
chylnie.

Gdy przed dwoma niespełna laty wprowadzono 
kolej do Krynicy, łudzono się, że frekwencja ku 
racyuszek ogr mnie się zwiększy, a w ślad zatem 
nastąpi niezwykły rozwój »aej  Krynicy, tem wię 
cej po podzieleniu jej na Krynicę-wieś i części tą 
pielowej na Krynicę Zd ój, jako samoistne gminy 
administracyjne. W ślad zatem na gw?>łt zaczęto 
budować szereg will. Przyszedł r«k 1912 z kra­
chem budowlanym, brakiem kredytu obrzydliwym 
sezonem i zupełnym brakiem kuracyuszek i kura 
cyuszów. Oczywiście wszystko to spowodowało 
wp-o>t banhructwo Krynicy, w szczególności wśród 
spekulantów, którzy budowali bez własnego kapi 
tału, licząc na „słotodajnośe* i to natychmiastową. 
Obecnie szereg will wystawiono na licytaeyę wprost 
za bezcen, a w tem olbrzymi hotel „Wihtorya*, 
położony naprzeciw dworca kolejowego.

Sama natomiast gospodarka w Krynicy Zdroju 
nie zmieniła się na lepsze, przeciwnie na geraze, 
bo znie.-iono komisyę zdrojową i aż do czasu wy- 
borów ustanowiono komisarza rządowego w osobie 
poprzedniego naczelnika gminy, który urzęduje na 
dal, bowiem przeprowadzone wybory w grudniu 
ub. r. obecnie zostały unieważnione. Roi.

Filia redakcyl i adm inistrac ji we Lwowie, 
ulica Sokoła 4, ii. p., tel. 699.

Z sali koncertowej.
J. koncert historyczny.

Myśl, wypowiedzianą z jednej strony przez Uni­
wersytet ludowy, z diuyej przez dyrekcyę k n 
wrtową, pcdięło i zrealizowało grono profesorów 
konserwatoryum pod kierownictwem dyr. Birabs- 
sza. Nie wchodząc w rozstrzygani praw autor- 
skefe projektodawców, musimy podnieść zasługę 
zrealizowania doniosłego celu, niedawno omawia 
nego na łamach naszego pisma. Pierwszy z za­
mierzonego cyklu koncertów, obejmu ący muzykę 
aż po Bacha, od r ył się onegdaj, pr/y«ttpnemi ce 
nami umożliwiając wstęp szerszej publiczności. 
(Geny ustanowiono niskie, lecz bodaj czy ze względu 
na cel artysty o  no oświatowy nie należałoby ich 
jeszcze obniżyć?).

Koncert rozpoczęła zwięzła historya rozwoju i 
charakterystyka form m.czyni dawnej, wypowie­
dziana przez prof Reissa. Co de treści koncertu 
mus my uczynić 3 u«? gi. Koncerty historyczne 
powinny się oprzeć na dobrym chórze i orkiestrze, 
Ri-ak pierw»zego kazał rozpocząć przegląd dopiero 
od wieku XVII. od włoskiego renesansu muzy­
cznego z pominięciem zupełoem twórczości szkoły 
niderlandzkiej i jej arcydzieł Za podstawę ukb du 
programu podobnego koncertu przyjąć należy sta 
nowczo chronologię twórców s nie wygodę wyko 
Dawców. Tylko wtedy koncert swój cel osiągnąć 
może. W ogólności koncert avtys*ycs?nie zyskał 
sukces. Do momentów najlepszych należał występ 
p Czaplińskiego, a zw łaszcza znanej pianistki pny 
Szalitówns j, która w> bornie wykonała s?ereg dro 
bnych utworów, zakończony Sonatą e dur Scar­
lattiego.

T. Ch.

I fzłgcrać z góry nsleżytość (w  markach
pocztowych). W przeciwnym razi® kcmunlkaty za-
miaszczasie nia będę.

Ze stowarzyszeń i  zgromadzeń.
Towarzyszom zwracamy uwagę, że komunikaty 

dc tej rubryki należy nadsyłać pod adresem: Dział 
inseratowy „NaprzoduKraków,  Floryańska 55,

* Posiedzenia krakowskiego komitetu P. P. S. D.
odbędzie się w poniedr.a-ek 17 b. m. o godzinie 
7 wieczorem w lokalu Związku stow. rob. (Filipa 2).

NADESŁANE.
Podarlslem morza

można nazwać tran wątrobiany Jednak, aby tenże do­
brze wyzyskać należy go przedtem spreparować Tranowi 
wątrobinnemu należy sposobem Scotta odebrać niekorzy­
stnie działające składniki, powodujące trudne trawienie, 
niemiłą woń, przykry smak, by go ucz\ nić łatwo stra­
wnym, lepszym i przyjemniejszym w zażywaniu. Tak 
uzyskana

S C O T T A
E 1 M U L S Y A

posiada wszelkie zalety zwyczajnego tranu, 
a nawet przewyższa go, wzbudza ap- tył, jest 
nadzwyczajnie pożywną i dońrze dzi-łającą 
nawet n osób o wrażliwym smaku i żołądku. 
Przy regularnem zażywaniu Scotta Etńulsyi 
często po krótkim czasie zauważyć się daje 
ogólne wzmocni-nie Kto siły wzmocnić pra­
gnie, niech lepii-j wcześniej jak później zde­
cyduje się do kuracyi Scotta Emuisyą.

Cena oryginaluej flaszki 2 K 50 h. Do nabycia we wszy­
stkich aptekach. Po nadesłaniu 50 h w zna- zkach poczto­
wych do S c o 11 & Bo w n e, G. m. b. H., Wien VII., z po­
wołaniem się na niwejszy dziennik, przesyła się jednora­

zowo próbkę dla skosztowania przez jedną z aptek.

Obrońca w sprawach karnych
B r  A d © i f  O is M S p r ie lt

otworzył Itancelaryę adwokacką 
w Krakowie, piać Dominikański 5 .

Ir zyk ra w a ca  uzdolno 
ttego poszukuje pracownia 

*>‘ekcyi damskiej Kraków. 
^Grodzka 11, II piętro.

łaszyny do szycia, pier­
ścieniowe i krawieckie 

.taera, i wiolonczelę tanio 
ćbdiim Kraków, ul. Gołębia 
Cl, handel mebli i różnychI?

p h l o p r a  w  wi rku od
w-* 12-14 lat z dobremi świa- 
d-ctwami, potrzebuje Kuihnia 
Jarska „Przyroda, Rynek 45.

Potrzebna panna
taca na maszynie Adlera, 
’ ąca stenografę niemiecką 
'filii łódzkiej (Król. Polskie) 

pierwsz -rzędnrgo Towa 
)twa elektrotechnicznego, 
tay należy wnosić. Skryt 
Pocztowa 140, Kraków.

< e k c y i
taukuje uczenica IV kl. 
Hz., jakoteż uczeń I kl. 
taiazyalnej. —  Łaskawe 
Oszenia do Działu inse 
I „Naprzodu* pod R. B

m ywaln ia
n ie u ż y w a n a

Marmurową płytą i lu­
tu, oraz z fajansowym 
Piturem jest do sprze- 
Ja przy ul Topolowej 26
sza wiadomość u do 
Zorcy tegoż domu.

N oszone
Ibraula męskie jak n. p 
J zimowe, obrania mary 
tawe od kor 14 — wyżej
b ycza również ubranit 

. 3"—. Hanrjrks Wełnbar- 
JtWdmk, L  Sł««arstrasM 16. 
W  — Hwtokm Nt Mdl

CUKRY
CIASTA

E R B A T N IK I
tai fatryki tarkitntkćw

Nwzirtl, i
PttMM

O p o k  ) e  kawalerskie fron- 
™  towe z łazienką, wodocią­
giem, światłem elektrycznem 
iaraz do wynajęcia, ewentual­
nie także na kaucelaryę, Szew­
ka 15 — Wiademość tamte. 

Biuro adwokackie i>r Heskiego.

5h0 robotnic domowych
posz ikuje się.

Łatwa robota, dochód tygo­
dniowy kor 18 25. Blizsze 
szczegóły i wzory za pizy.-la­
niem marki 50 h.,1 B. Ve kauf, 

MUnchan, Bayersb&sse 77

Floryańska 30, li. p,
3 pokoje, przedpokój, 
nyża, kuchnia obszer­
na, łazienka, wodo­
ciąg, klozet, światło 
elektryczne doprow.

do wynajęcia
od 1 kw ietnia b. r. Wia­
domość u stróża domu.

r w s z u l iu j e  s.e j

2 pokoi na I. p.
na binro

od 1 kwietn a przy ul. Flo- 
ryafiskiej, Rynek g ł , pLWW.  
Świętych, ul. Szewskiej lub 
Brackiej.

Zgłoszenia przyjmuje biuro 
ogłoszeń Feliksa Stattera, ul. 
Flory,, ńska 55.

BILETY
O K R E T O W E

AMERYKI 
i KANADY
K TO  SIĘ CHC1 U C H K O N l*  

O D  1 & W O & Ó W  I STIUT 
NIECH Ż Ą D A  p o u a a ń l

Z O F I A
BIESIADECKA

O Ś W IĘ C IM .

Pracy biu owej
lub innej odpow iedniej, poszukuje panna 
z ogólnem wykształceniem, z  dobrego domu.

Łaskawe zgłoszenia pod H. S. do Działu 
inseratowego „Naprzodu".

Korespondentka
polsko-niemiecka, pisząca b i e g l e  na maszynie, 
pierwszorzędna siła biurowa, z kilkuletnią praktyką, 

poszukuje posady tylko w Krakowie.
Łask. oferty pod ,S. B 125' Lwów, poste-restante

[eatf Rozmaitości Yarlete Bristol, Lwów
Występ pierwszorzędnych sił artystycznych. Codziennie 2 ko 

niedye. — Początek o godzinie 8 wiftczoiwno.

KURS PRZYGOTOWAWCZY
do egzaminu z buchaiteryi p o jed y n cze j I p o d w ó j*  
nej a m e r y k a ń s k i e j ,  oraz sten ogra fii, p raw a  
w e k s lo w e g o , k o resp on d en cy i h an d lo w e j, ra ­
chunków  kupieckich, bankow ych  itp., zdawanego 
w c. k. Akademii handlowej w Krakowie, Lwowie lub 
Wiedniu w języku potslkim i niem ieckim  rozpoczyna się

w  Z a k ła d z ie  p r z y g o to w a w c z y m

Maurycego Schapiry
egzamin, nauczyciela buchaiteryi

K raków , uf. S ta ro w iś ln a  41, p a rte r.
Wyżej wymienionych brzed- 
miotów udziela także  :

=  w  jeżyku
niem ieckim .

Rocznie przeszło 10 milionów Koron wydajemy na świece smarynowe wyrobu Z A G R A N IC Z N E G O .

• ' K R A  K O W S  K A  FA RR  V K  A - g  K R A K O W S K A  F A B R Y  KA

^  I  C , Ś M IE C H Ó W
U l  •: .S p óU l*  0 *r»« idp iw  . w  KrakówJJ Sp6l|H l agru adpiw, *  Kriko*ł»

C N A J Z N A K O M IT S Z Y  W Y R Ó B  K ^ A j i f W Y i

.fciiakw. .utelAfieUB.
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BISUŁKi
SASSOWSKIE

: T U TK I:
H Y G IE N IG 2M E

Z dobrego
Bgt-aSĘgMlIilJlIlJilUJUl L-ULl [BKlilH

najlepsze!
SINGER Co, Tow. Ako. maszyn do szycia
L W Ó W :  ul. Halicka 1, G ró d ecka  5 5  i Łyczakow ska 22 .

I l i f f j ,  ot. Ssblssklego 3. S «m b « r ,  ni. Kopernika 5. R ic ia ń w , Trzeciego Maje 5* 
J łr * s < iW , oL Grunwaldzka 19. m e m y i l ,  ul. Mickiewicza 1.

Najmodniejszą obecnie jest wspaniała

KAWIARNIA
>SANS-SOUCI<

LWÓW, SZAJNOCHY
RÓ8 ULICY SYKSTUSKiEJ, PARTER 

tam się więc spotykamy codziennie.

L. 977/1912. 
Prez.

K o n k u r s
na dzierżawę Teatru miejskiego) w Kralowie.

Gmina stoł. król. mi" sta Krakowa ogłasza niniejszem 
konkuis na dzierżawę Teatru miejsk ego, im. Juliusza Sto­
leckiego w K 'ako*ic, tj. nu dzierżawę budynku teatralnego 

z catem urządzeniem i wszystkie,ni przynaleznnściami, tu­
dzież prawa wykonywania koncesyi na urządzenie t prowa- 
dzenię st łr-go teatru w Krakowie, na przeciąg lat 4, względ­
nie 6 począwszy od dnia 1 si rpnia 1913 do 31 lipcu 1917, 
z ewentualnym przedłużeniem na tych samych warunkach 
na dalsze dwa lata, tj. do 3' lipca 1919.

Zas dn czą podstawę umowy o dzierżawę teatru miej­
skiego stanowi kontrakt dzierż iwny, zawarty między Gminą 
miasta Krakowa, a p Ludwikiem Solskim, obecnym Dyre­
ktorem Teatru miejskiego w Krakowie.

Kontrakt ten wydaje zgłaszającym się Sekretaryat Pre- 
zydyalny Magistratu (gmach M gis trat u I p.) codz'ennie mię­
dzy godziną 9 rano a 1 w południe, względnie na żądanie 
wysyła odwrotną pocztą.

W wykonaniu uchwały Rady miejskiej z dnia 13 lutego 
1913 zapraszam pragnących się ubiegać o dzierżawę teatru 
krakowskiego, any zgłoszenia swe wnieśli na piśmie do 
Prezyd .um miasta w nieprzekraczalnym terminie konkurso­
wym do końca lutego 1913 r.

Kraków, dnia 14 lutego 1913. Prezydent miasta: 
D r .  Leo m. p.
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|Tl ARZYSTWAi 
ISZ1 LOGOWEJ

N A J T A Ń S Z A
pracownia I magazyn

robót ręcznych
oraz Zakład rysowniczy

„ K & m n m "
w Krakowie
obecnie  
Grodzka6
poleca *o w  ości w robotach 
rozpoczętych i wykończonych, 
w ie lk i w yb ó r najnowszych 
przyborów do haftu oraz robót 
smyrneńskieh.— P rzy jm u je  
wszelkie o p r a w y  poduszek, 

makat i dywanów.
U d z ie la  lekeyi haftów .

Pióra bez znaku „Korona" są przeważnie wyro­
bem pruskim. —  Żądajcie wszędzie tylko swoj­

skich PIÓR Z KORONĄ.

■ ' D A R M O :

F i p r ó 8 k a  I ilt is trw .

: m m  aofetil fcstetote
| ia  m  fc.m mmrheit%, frank®. 4  shOh Kor.i.- os>,*af?sloi 

t  ip i  4 *  ą *  » «  »B*łR p»Kersm 8.
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J f .  «< e tZO «j% w itE »U T/ ,

APTEKA
pod Złotym Jeleniem

w e  L w o w ie
została już przeniesio­
ną do nowego lokalu

Rynek 18
N a p ra w y
m a s zy n  do szycia maszyn da 
pisania I gramofonów uskutecz­
nia najlepiej po umiarkowa­

nych cenach

• S ^ Z E F  J A K O B I
mechanik specyalista

Podgórze, ul. Józefińska 8.
Używane maszyny do szycia 
od kor. 20,~ . Części składowe 

zawsze na składzie.

N A  P O S T !
poleca firma

SCHWIMMER i Ska
Kraków, ulica św. Marka 27

Telefon Nr. 1595 
wszelkie marynaty firmy Kalia 

jakołeż sardynki i sery.
Towar pierwszej jakości I
Ceny hurtowne. — Wysyłka 

na prowincyę odwrotn e.

Nauka Języków
Metodą Ansona lob 
Berlifaa. ssbbsw Co 
tydzień nowe klasy.

ullci Jailellońska 9.

K W A R G L E
pikantne, 1 skrzynka 150 sst, 
(2Vs kopy) aa 4 k o r .  wysyła 

fabryczny skład serów

B r a c i !  S S © !.*B lc l4 ich
Kraków, Wlsiopolt ł/s. 

Cenniki wszystkich gatunków 
serów wysyłamy darmo i opł,

Szkoła taóców
KAROLA KOWALSKIEGO

w Krakowie

przy ul. $w. Tomasza L. 29.
Wpisy na tekeye i komplety 

przyjmuję każdego czasu; uczę 
ludzi w szys tk ich  kategor>i 
pracy i nauki, tworząc jednak 
zamknięte koła tak pod wzglę­
dem inteligeneyi, jak i doboru
towarzyskiego.

Udz elam lekcye także w pen- 
syonatach, stowarzyszeniach i 
domach prywatnych. — Ceny 
umiarkowane i sumienna nau­
ka są znane P. T. Publiczności.

Dziękując sa dotychczasowe 
uznanie, proszę nadal o łaska­
wą pamięć

Z głębokim szacunkiem 
t t .  k o t . a l s k l .

SFINX< KINOTEATR ARTYSTYCZNY
WE LWOWIE, ŻÓŁKIEWSKA 11.

Przyst nek kolei elektrycznej. — Lokal z komfortem i według 
najnowszych przepisów urządzony, doskonale wentylowany 
i ogrzewany. — Filmy z pierwszorzędnych fabryk świao- 
wjen. — Plastyka obrazów nadzwyczajna. — Ceny nader 
niskie. — W piątek sobotę i niedzielę wspaniały dramat 
— =  ===== „TAJEMNI,A MORZA1.   ...........=

J P  ?! „ M T  M l I ' !  , wypróbowany specyfik
JH i i / S i  W m priaciw kokluszowi, ja-
®s3m®si*affls®s*!«Bass«®meH««*e kołei wszelkim kata­
rem dróg oddechowych. Stosowny dla dzieci s po­
wodu braku wszelkich trujących narkotyków, ammact

¥ * S  a A  M I T  71 C J f& l iL  * ko«lelną<iladoroałych 
& f l s r a n  ffli ^  przeciw uporczywemu

kaszlowi z jakiegokol­
wiek powodu, szczególnie dla chorych piersiowo. GlU E L

Wyrób S główny skład wysyłkowy

Apteka pod „Hygieą" Emila Jezierskiego
dzierżawca b . Scheiebach.

Lwdw, ul. Gródecka 30. Tel. 1181.

Poleca się jako marka renomowana.
Do nabycia w pierwszorzędnych handlach, 
restauracjach I kawiarniach.

Zastępcą na Kraków i okolicę:
ZYGMUNT MACHAUF, Dom agancyjno-komlsewy, 
Kraków, ul. Lubomirskich 25.

i . ___
Uchwałę Rady nadiorczej z dnia 14 lutaga 1913 zaprasza sil 

członków na

Walne Zgromadzenii
Kasy zaliczkowej drukarzy I pokrewnych zawodów

„POMOC8

na dzień 25 lutego 1913 o godzinie 7 wlec/
do sali Stowarzyszeń drukarskich, Piekarska L. 18.

Porządek dzienny:

1) Odczytanie protokołu;
2) Sprawozdanie roczne Dyrekcyi;
3) Sprawozdanie komisyi szkontcującej z łona

Walnego Zgromadzenia;
4) Sprawozdanie z iustracyi Związku stow. zarób.

i gosp.
5) Wybór 4 członków Rady nadzorczej;
fi) Wybór 3 członków komisyi szkontrującąj;
7) Wnioski Rady nadzorczej;
8) Wnioski Dyrekcyi;
9) Wnioski członków.

Lwów, dnia 14 lutego 1013.

Kowalski Mikołaj.
sekretarz.

Julian Obi!'t' 
prezes.

W razie braku statutem przewidzianego kompletu o 2) 
dżinie 7 wiecz., odbędzie się o godz. 8 wiecz. w tej saH;; 
sali, z tym samym porządkiem dziennym zgromadzenie j *1 
powtórnie zwołane, a uchwały jego będą prawomocne.

W d n i  p o w s z e d n i ®
zamieszczamy za okaza­
niem kwitu prenumera­
ty każdemu abonentowii n s e r a t
w rubryce drobnych 
□ ogłoszeń prawie od a r m o

•Uząe ca k a łd y  Inserat do  
20 i t o a  t y l k o  SO h a le rzy

M m a  w ul. Filipa U . (Telefon J®7 IWydawca: łfnaey —  Redaktor : Um*  SSSuAatek.


